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Ptw (•>- wynosi: we Lwswle i jcsnie IW «lr. —

p trecuiu 9 *łr. — kwarUlnie 4 *tl. 50 oL — 
miesięcznie 1 sir. 50 ct.

pr*enyln» pocmow" w Pnństwli AustrJaoWem
roesnit 22 złr. — półrocznie 11 złr. — kwartal­
nie 5 itr. 50 ct. — miesięcznie 1 złr. 85 ct

Z przesyłką pocztową za on^H: do całycb Niemiec 
rocznie 16 talarów 20^1^., kwartalnie 4 tal. 
5 srg.— do Francji i Anglji *rotznl« 108 f.anków 
kwartalnie 27 franków — do Bclgjś, idoli i 
8zwajcarji rocsnie 80 fr., kwflftalnie 20 fr.

M e r  nojesyficzy tosztttf J  ct.

Przst* nr.tr i .piii.zentk nrzy|izii|r: nj LmAwIi :
Bióro a< mimrtraeji „Dziennika Folsldegó*' pr“ -- 
p'acn Ha'ic.kim i Ajencja A. Piątkow^pe 
plac. katedralny, w<* Wiedniu, w hnabsrgu Frank­
furcie n. M„ w Berlinie, w Lineau, Bazylei
[Bzwajcaiir] i Wroołnwlu pp. Hassrnsteui & Vo- 
cier, w Wiedniu* F. L5 i, K Ł os. Zygmunt
Kotkowski, Anwinkel Nr. 3.

Jgfoszenla przyjmują Siv za opłatą 8 ct. od miejsce
objętości jednego wiersza drobnyn. dru.ri«m 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 Ct. zł 
każdorazowe umieszczenie.

J?tv z pieniędzmi maj". byf' przesyłane franco ó«
Administracji. Dziennika Polskiego".—Listy rekin 
bittcyjiie nie opioiteetjwane uio nojTogaiijODł.cie

k en iłftm it& w  R e tó c ja  m * w i m

11. lutego.
Podaliśmy w c ^ R i^ krótką wiadomość o sce­

nach, odbywających się w  gronie delegacji pol­
skiej w Wiedniu, feą to nader smutne objawy 
rozdziału opinji, jaka tam panuje. Koło rozpada 
sie na dwie nierówne połow y; odcień konser- 
watywno-klerykalny przewaza niestety, jakto z 
góry jeszcze przed wyborami do Rady państwa 
•.rzewidywaliśmy, bo w tej tendencji klika kon­
serwatywna w  kraju sformowała sobie przecież 
centralny komitet przedwyborczy i w tej tenden­
cji kierowała wyborami, pokrywając swoje za­
miary niby dobrowolnem przybraniem kilku 
członków ze stronnictwa postępowego, którzy 
byli zawsze w mniejszości i służyli tylko za pa- 
rawanik tudzież za siłę pracującą.

Ponieważ okręgi wiejskie m ogły dostarczyć 
kilka osobistości nie z obozu konserwatywnego, 
więc kunktatorstwem, bezczynnością i spóźnio- 
nem popieraniem postarano się o to, aby w tych 
okręgach żywioł wrogi krajowi wziął górę, ży­
wioł, o którym wiedziano, że w Radzie państwa 
utworzy odrębną korporację i nie wejdzie w 
skład koła polskiego.

Ponieważ okręgi miejskie m ogły dostarczyć 
delegacji zastępu ludzi rzetelnie postępowych, a 
w tym celu koniecznym był wczęsny kompro­
mis z lu mością żydowską, więc zwleczeniem a 
na .tętnem odrzuceniem kompromisu poświęcono 
kilka najważniejszych okręgów miejskich na pa­
stwę walki wyznaniowej i narażono na klęski, 
ale dokazano tym sposobem, źe wybór lud/I, o 
których można było przypuszczać, żc się nie za­
piszą do M a  polskiego, uszczuplił znowu ów 
zastęp niekonserwatywny w delegacji, podczas 
kiedy kurja większych posiadłości już tylko wy­
jątkowo i to wbrew woli menerów komiteto­
wych zdołała przeprowadzić mężów w guście 
Kabata.

Ale mimo to stronnictwo postępowe w  de­
legacji m ogłoby miewać przynajmniej równość, 
ewentualnie nawet przypadkową większość w  ko­
le , gdyby wysłało było tam ludzi samych z pe­
wnym- wyrobionym i niezachwianym charakte­
rem. Tymczasem jest tam kilka chorągiewek, 
które nie wiedzą nigdy, na którą stronę mają 
się skłonić. Taką to chorągiewką, pozbawioną 
wszelkich zasad politycznych, przysłużyła się de­
legacji świeżo stolica kraju, i rezultat jest taki, 
że nawet krok przygotowawczy do ukonstytuow 
nia koła polskiego, tj. uchwalenie sta tu u . je s t  
przedmiotem niepotrzebnej walki. Frakcje kon­
serwatywną zażenowało nazwisko; „Polak: pol­
ski ", więc umyśliła niedopuścic nawet tej no 
menklatury, której, mówiąc i pisząc o nas, uży­
wają sami cudzoziemcy. Zaproponowano nazyw a  ̂
się w ognie tylko „klubem poselskim11, i l ’1?0 
godzin strawił p . dr . Juljan Czerkawski, nowo- 
zaciężny lancknecht frakcji staroszlacheckiej na 
tem, hv „zę stanowiska loiki, energji, astronoraji 
i fiskalności  ̂ popierać „utylitarnośó szy’du bez­
wyznaniowości narodowej- koła pols... (broń 
Boże) koła poselskiego, ponieważ tego samego 
zdania był P* Smarzewski, zapatrujący się na 
sprawy polskie z wysoce politycznego stanowi­
ska Mościsk.

„Mameluk1' Chrzanowski i drugi „mameluk“ 
Polanowski, i trzeci „mameluk" Bocheński, a już 
o zgrozo! „ministerjalny centralista“ , a ck. kon- 
syljarz Gniewosz „w  skutek znanych w pływ ów " 
(zapewne p. Lassera?) musieli sprzeciwiać się 
„fizjologicznym^ wywodom uprzywilejowanych 
patrjotów polskich, i wykazywać im, źe przecież 
godzi się, aby delegacja polska, licząca 43 g ło­
sy w  parlamencie przedlitawskim , nazywała się 
wyraźnie: d e l e g a c j ą  p o l s k ą ,  a nie czyniła 
ze siebie żadnej maskarady, któraby ją  pod je­
den strychulec stawiała z frakcją Hohenwartia. 
Jest to bowiem jawną tajemnicą, że partja kon­
serwatywna w delegacji polskiej dąży do zatar­
cia odrębności koła polskiego, i zlania go t  re- 
akcyinew stronnictwem „ prawa", na którego 
czele figuruje Hohenwarth, a stoją polieyjniki 
takie jak Lienbacher i Weiss v. Starkenfels. 
W  tem dążeniu tedy chciano zatrzeć nawet na­
zwę osobną „koła polskiego".

‘  Rzetelniejsze żywioły w delegacji poznały 
się na szczęście na tej machinacji d. 5. bm. już 
po zapadłej uchwale, i zwaliły ją. Na nastę- 
pnem dopiero posiedzeniu uchwalono większością 
głosów tytuł regulaminu koła polskiego w tej 
osnow ie: Ustawo obowiązująca członków pol­
skiego koła poselskiego w Wiedniu, i uratowano 
przynajmniej godność.

Smutne to szczegóły, ale pouczające dia dal­
szego postępowania w kraju.

G Ł O S Y  z  K R A J U .
L w ów  9. lutego. (W  sprawie lokacji kapitału 

żelaznego Towarzystwa oficjalistów prywatnych.) W nu­
merze 30. Dziennika Polskiegc z duia 7go lutego b. r. 
zamieściliście korespondencję z Milowa w sprawie To­
warzystwa oficjalistów prywatnych, popierający bardzo 
gorąco myśl zakupna dóbr ziemskich z kapitału żela­
znego Towarzystwa, który obecnie wynosi już blisko 
120.000 złr. Sprawa to bardzo ważna, a Rada nadzor­
cza, która się zbierze w bieżącym miesiącu, ma w tej 
mierze stanowczą już powziąć uchwałę. Skoro przez 
ogłoszenie przytoczonej korespondencji fzect ta odda­
ną została pod publiczną dyskusję, spodziewani Bię, 
że zechcecie uwzględnić także zdan.e przeciwne, za­
stąpione prawie jednogłuśnie w Wydziale centralnym 
Towarzystwa, a bez wyjątku i dnogłośni; w komisji 
finahsowej, i zamieścicie tych kilka uwag, przedsta­
wiających motywa prz sciwników projektu.

o  ipitał żelazny Towarzystwa lo‘ owanym jest do­
tychczas w połowie w listach zastawnych Towaizystwa 
kredytowego ziemskiego, w połowie w listach Banku 
hipotecznego. Zgadzam się zupełnie z autorem kore­
spondencji, iż przy lokacji trzeba pierwszy mieć 
wzgląd na b e z p i e c z e ń s t w o  k a p i t a ł u  —  nie zga­
dzam się z nim na to, jakoby lokacja w papierach 
hipotecznych mniejsze przedstawiała bezpieczeństwo, 
a niż dli w ziemi. Wydawanie listów hipoteczrych jest 
uruchomieniem tógo samego kap-tału, który przedtem 
nieruchomo w ziemi spoczywał/ Właściciel lista hipo­
tecznego jest w s p ó ł w ł a ś c i c i e l e m  niejako ziemi, 
która służy ze. hipotekę. Mając w ręku listy, Towa­
rzystwo oficjalistów^ prywatnych jest właścicielem czę­
ści ziemi obciążonej z tą ty lko różnicą, że pobiera 
z góry oznaczony i żadnej zmianie ulegać nie mogący 
procent, gdy procent, pobierary przez posiadacz* zie­
mi zależy od urodzaju, ceny pracy, kosztów admini­
stracji cen zboża itp. Bo co do owrj obawy przed re- 

banknotów, podnoszone] zawsze przez zwolen- 
ników zakupfo zibmł, to przypuszczać nie chcemy jż

BRACIA PRZYRODNI.
Przer

Ponson du Terrail.

(Ciąg <ul«y)*
XVI.

K a s j e r .
Na drugi dzień p. Beaupreau, przysze szy o 

siebie po wstrząśnięciach nocy ubiegłej , P y J 0 
swego biura, koło dziesiątej.

Williams przyrzekł mu. Cerizę, mówiąc. . . .
—  Mój teściu, w dzień mego ślubu eIiaii z - 

przy t?wej bramie zaprzężony powoź pocztowy j ^  P 
wozie tym worek luidorów, a obok tego worka 
Cerizę; pozwoli to panu spędzić wygodnie miodowy 
miesiąc gdziekolwiek c sto mi] od Paryża.

Williams trzymał pana Beaupróau dwoistą przy ' 
nętą: Cerizą i miljonami tajemuiczego testamentu.

Owoż ukoło godziny dziesiąte' p. Beaupróau przy­
był do swego biura w szafirowym fraku, świeżo ogo­
lony, dobroduszny i uśmiechający się z po za swych 
niebiebkich okularów jak filantrop. Ale zaledwie za­
siadł w swym fotelu, zal :dwie rozłożył koło siebie 
tabakierkę i chustkę do nosa, wszedł Fernand Ko­
cher.

Fernand nie otrzymał jeszcze owego okropnego 
listu z odprawą, napisaneg" przez Herminię, który 
wpadł w ręce Williamsa. W ięc był spokojny i uśmie­
chnięty, jak wszyscy, którym się zdaje, że są już u 
szczytu szczęścia.

—  A ! jesteś, mój przyjacielu, rzekł p. Beaupróau 
podając mu rękę.

li ernand ukłonił się naczelnikowi biura.
—  Przychodzę, powiedział, zdać panu sprawę 

z mego małego posJannictwa.
—  A ! a! zawołał p. Beaupróau, założę sio, żeś 

mnsiał się tęgo znudzić.
—  Niestety! odrzekł Fernand, pomyślawszy o 

tem , że aby przypodobać się swemu przyszłemu te­
ściowi, zgodził się na stracenie całego wieczora, który 
mógł spędzić z Herminią.

—  Czy pytano się o mnie?

'T T  PytHno; powiedziałem, że|pan jesteś cierpiący

i uie_ m ^  WyJ ^ rz\ d0Teraz. drogi panie, mów ił na­
lej p. Beaupróau, ponieważ zostałeś moim pow iern,  

kiem M  bądź di“ ^ | . a^ n ta)eillniczą, a siwe

rad° -  Słucham  pana, odrzeuł Fernan^. ^ ^  ^
—  T a mała, ciągnął Ciszej p. P. teraz ^ 

m ów iąc, zajm nje mi wiele czasu... y  , ,
w yjść... czeka na mnie... zćorałą mnie poWekąd swo-
Jm niewolnikiem . , . „bnpiaż w

Fernand grzecznie uśmiechnął się ; starca
dasz7  czu ł wielki wstręt dc tego zakochanego ^ a r c a ;  
n; m ów ił dalej p Beaupróau, P .
'i® 82 B1? w m ojej nieobecności i Prze l̂Z^8-nfi ,.eżeli 
zdarzDą rob.ot<b P ow rócę najdalej za godzi . ^

i 81̂  iaka asygnacja do wypłacenia) 
płacisz... Zostawiam  nanu klucz od kasy.
nin niek. f auPt,5ai1 bowiem  miał w swe n r0ZP g a8o, Ła 

• j re Bekretue fundusze ministerstwa. tVR:„ „ v 
T n k ó w  oCZ! 8*mi piężuaścm do dwudziestufranków, częścią w złocie, częścią w papierach. Na- 
aywano to w ministerstwie kasa tajemniczych za­
siłków. • >

Bióro PaQ* Beaupróau zajmowało wielki salon do-
przedzony przedpokojeoi w którym  z-Hjdowało się
^wóch posługaczy b ió r c w ^ b , a przez k tó ry

dził< do. 8a‘ l | d z ie  ?  a C0w a li u r z ę d n ic y . N »  P ra;' 
w0  od k o m i k a  s t a ł  w ie lk i  SL , ł  z a  a lo n y  p ap ieram i, 
p rz y  k tó ry m  Sia y  &■, p , B e a Up r(; a j eWC z n ° ’ 1
w a U  s ię  k a s a  w  k s z t a łc ie  k u fra  z trz e m a  zaIDk a u ii 
ą  ty c h  U ż d y  | d w o l ,  k i uc, am i J e d e n  z ty c h  

k ln c z ó w  b j ł  w rę   ̂ J r a  Je n e r a ln e g o . d ru g i u  PaI 
n a  B ea u p re a u - ita k  że  ten  o s ta tn i z n a jd o w a ł się  P ° d
ciae-łł kontrolą. 

ą s l  W ięc zamkni] pan swe bi<5rko k ,  Beau.
próau do F ernand , i powraca, tu. P
V  F e i n a n d  w y s z d ł .

ftzybko jak błyski wica _ P* Beaupr,!au się>
otw orzy! kssęi z QieJ PRUrdJ a tór?  u k rG  w
obszernych kieszemach swego N rduta| vP | t-----------

chcą ją odnosić do bezpieczeństwa k a p i t a ł u  sa- 
mego ,  musielibyśmy bowi im przepuścić, iż mówią o 
rzeczy, której wcale nie rozumieją. Gdyby nawet na­
stąpiła redukcja banknotów, to p-zeciez żaden rząd w 
świecie nie może powiedzieć, że papier hipoteczny, 
który jest wart 100 złr., ma być wart tylko 50 złr., 
rni też nikt w świecie papieru, który kupił dajmy na 
to za 80 złi przed redukcją, nie sprzedałby polem za 
80 złr., ktoreby już były warte tylko 40 złr., lecz 
sprzedałby go za 160 złr., które by były warte 80 złr., 
i ' o tego też przy każdej redukcji ban autów regulo­
wały się'i regulować muszą kursa papierów hipotecznych. 
Dalej /au .ażyć rależy, że wierzyciel Tow. kredyto- 
wego, czyli posiadacz jego lintu ma hipotekę na pier­
wszym lepazym majątku każdego. \ łaścicieia dóbr ta­
bularnych, że dałej poniabacz listu Banku hipo 
tocznego, według nowej ustawy akcyjnej mieć będzie 
taką samą hipotekę. Bezpieczeństwo kapitału jeat tu 
zatem takie same jak w ziemi.

Chodzi teraz o drugą kwestję b e z p i e c z e ń s t w a  
d o c h o d ó w .  Jest ona dla Towarzystwa oficjalistów 
prywatnych równie ważną, jak kwestja Dezpieezeństwa 
kapitału —  i ’ a on i bowiem udzielać emerytury, tu­
dzież pensje dla wdów i sierót, a tutaj mimo wszy­
stkiego co się da powiedzijc przeciw funduszowi żela­
znemu, nikt nie zaprzeczy, A  podstawa dz.ałania To­
warzystwa jest s t a ł y  dochód, i że im bardziej ten 
dochód jest s t a ł y m ,  z tem większą pewnością może 
Tow. zabezpieczyć by t emerytom, wdowom i sierotom,
1 przystąpić może kiedyś do podniesienia zbyt niskie­
go obecnie wymiaru zapomogi. Owóż twierdzimy, iż 
co do bezpieczeństwa dochodu, jest ono w dzisiejszem 
umieszczeniu znacznie większem, aniżeli w ziemi. Dzi- 
„iaj mamy pewien stały procent, któ-y zmianie in mi­
nus uledz me rnoze. A  w ziemi? Nawet puszczane ją 
w dzierżawę nie mamy pewności dochodu. Bo jeżeli 
zwazymy, iż las, który wydzierżawieniu nie ulega, wy­
maga osobnej administracji, że budynki pociągają za 
sobą koszta, że właściciel musi czuwać nad tem , by 
dzierżav cj nie zniżył wartości ziemi, i rzadko kiedy 
czuwać dobrze jest w stanie, że dzierżawca w skutek 
Klęsk elementarnych nie zapłaci czynszu, co mimo 
kaucji pociąg: za sobą piocesa i wydatki ,  że inoże 
majątek zostać na czas jakiś bez dzierżawcy, a wtedy 
Towarzystwo musi samo administrować, przekoramysię, 
iż b e z p i e c z e ń s t w o  d o c h o d u  jest tu mniejsze a 
niżeli w dzisiejszej lokacji.

Zwolennicy kupna ziemi odpowiedzą na to : a re­
dukcja banknotów? Ta nieszczęsna myśl redukcji 
banknotów spać im nic daje, i do tego stopnia się u 
trwaliła, że autor korespondenci z Milowej z góry sic 
zastrzega. nie odpowiadajcie, że to nie jest możhwem, 
bo skoro raz jul było, być może i raz drugi. Ale 
nieraz już i trzęsienie ziemi bywało, 1 wsie się zapa­
dały. więc i majątek który kupimy zapaść się może, 
a wtedy bezpowrotnie przepadł nasz fuudusz żelazny 
Redukcję banknotów uważamy dziś w Austrj jako 
niemożliwą Zanadto stosunki te są dzisiaj konstytu­
cyjnie uregulowane, ażebyśmy mogli przypuszczać ta­
ki krok finansowy, który sprowadza ruinę już nie ty­
sięcy, ale miljonów. Gdybyśmy jednak ewentualność 
tę pizypuścili —  jakże „ię rzgez przedstawi? Czy 
iząd redukując banknoty m o ż e  powiedzieć, iż kupon, 
który wart jest dzisiaj 5 złr. jutro będzie wart tylko
2 złr. 50 ct. ? albo redukując procent od papierów 
rządov.ych będzie mógł zredukować tak samo procen­
ta od listów hipotecznych, gdzie n ie  rząd jest dłu­
żnikiem. To oczywiście jest nicmożliwem Lecz inna 
strata jest możliwą.

Dłużnik nasz dzisiejDzy tj. Bank hipoteczny, T o­
warzystwo kredytowe, zapłaci nam procent w zredu­
kowanych banknotach —  strata oczywiście znaczna. 
Ale dzierżawca, pytam czem zapłaci czynsz dzierża­
wny? złotem? pszenicą? Nie! zapiać, także zredu­
kowanym banknotem. Strata więc t a k a  sarar.  o 
więcej przy redukcji banknotów m o ż l i w e m  jest, iz 
ustawa powie: procenta od papierów publicznych ma­
ją być płacone według zredukowanej stopy, więc za 
kupon wartości 5 złr, dostaniu się papierów zreduko­

wanych za 10 złr. —  które będą mieć wartość pię­
ciu — ale wręcz jest n i e m o ż i i w e m  żeby ustawa 
powiedziała: dzierżawcy mogą płacić imieDLie dwa 
razy tyle, bo to rzecz prywatna Wiec i w tym osta­
tecznym, według nas niemożliwym wypadku, jeszcze 
szanse lukacji w papierach hipotecznych są lepsze niż 
w ziemi.

Trzecim wreszcie względem, na który po do- 
kładnem ocenieniu bezpieczeństwa kaoitałów i pe­
wności dochodu baczną uwagę zwrócić nale­
ży, jest w y s o k o ś ć  d o c h o d u .  Przy rów  te m  
bezpieczeństwie umieszczać kapitał Towarzystwa tam, 
gdzie dochód wyższy —  przy rozmaiteir. bezpieczeń­
stwie poświęcić Większy dochód dla większej pewno­
ści. Ziemia może nieść 7, czasem 8, a bardzo wyją­
tkowo i l0°/0 — ale może nieść i 40/,,. W  rękiFono- 
by moralnej, jak jut powszechnie uznano, nielre za­
wsze dochód n i ż s z y  pomimo wydzierżawienia, bb jak 
powiedzieliśmy, dzierżawa nie usuwa jeszcze admini­
stracji. Papiery nasze niosą °/0 — ale jeżeli u-
wzg ędnimy szanse wylosowania, procent ten podnosi 
się co najmuiej do 7%* Zresztą sam auto- korespon­
dencji jak się -,daje romik, więc fachowy — twier­
dzi, że w ziemi mielibyśmy dochód niższy. Ale —  
powiada —  zakupno ziemi Dodniesie zaufanie do sto­
warzyszenia, przybędzie 4000 nowych członków,' ka­
żdy weźmie 2 udziały po 4 złr. —  wiąc się dochody 
nasze podniosą o 32000 złr. rocznie —  co znaKomicia 
przewyższa ubytek dochodu przez lokację w ziemi. 
Rachunek ten jednak jest zupeinie dowolnym

Zkąd się wzięła cyfra 4.000, za którą sząm ko­
respondent gwaranruje? Z tą samą ścisłością moznaby 
postawić cyfrę 8.000, albc też i jedną tylko setkę. 
Obie te eyfry byłyby tak samo. tylko na bardzo o- 
góinikowem przypuszczeniu oparte, bez żadrtej realnej 
podstawy Eo kwestja z a u f a n i a  w żadną cyśrę a 
priori ująć się nie da. Chodzi o motyw? zaufania. 
W edług korespondenta ma ihę ono podnieść przez za­
kupno ziemi. Ale wiemy, że pod tym względem zda­
nia eą podzieione, że jedne oddziały oświadczyły się 
za tem, drogie przeciw temu. Wiemy dałej. że zarząd, 
któremu poruczono straż majątku Towarzystwa, jest 
w ręku takiin, iż żadne obawy miejsca tu mieć nia 
mogą. Nassem zdaniem, a opieramy je n.e na domy­
śle, lecz na tem, cośmy nieraz słyszeli 1 ust oficjali­
stów, delegatów de rady nadzorczej —- zaufai S  do 
Towarzystwa i napływ członków, zależy od zgoła iu- 
nego czynnika. Wzmaga się ono i coraz bai dziej 
wzmagać się będzie oa chwi.i, gdy Towarzystwo prsik- 
tyczne wydaje owoce, tj g d y  z a c z ę ł o  r o z d a w c ć  
e m e r y t u r y ,  t u d z i e ż  p e n n j e  dl n w d ó w  i s ie ­
r ó t  la . więcej emerytów, wdów i sierot p ie jdzii do 
zapomogi, im więcej to będzie w kołach oficjalistów 
wi&domem, im bardziej Towarzystwo bediia mogło byt 
ich nbezpieczyć przez podniesienie dotyahmuM swego wy­
miaru emerytury, tem więcej członków będzie Towa­
rzystwu prisyb/wać, jak zresztą już w upłyniozym ro­
ku wydział centralny o tem się przezonał.

Te są powody, dis których zawsze broniA będsia- 
my dotychczasowej lokacji kapitału przeciw wszelkim, 
innym eksperymentom, szczególniej zał przeciw myśli 
zakupna ziemi, naszem zdaniem dla Towarzystwa naj-
zgubniejdzei. R.

fitPzien n i  fcic Pol»kie§o.**
P o z n a ń , 7. lutego. 

Ostrowo, małe zaledwie 7000 luaności liczące mia­
steczko, nabrało dziś, z powodu osadzenia w merach 
jego więź jnia księdza arcybiskupa Leaóohowekiego 
euiupejskiego niemal rozgłosu. Dzienniki zagraniczne 
a zwłaszcza berlińskie, uzbroiwszy swych reporterów 
w mapy, busole i tym podobne rekwizvta uiezoędne 
do orjentowania się w nieznanych ziemiach, polecają 
im zająć się wy szukaniem mieściny, o której dotąd 
najprawowierniejsi Wielkopolan,e niewiele wiedzieli, 
lub jeśli je znali to ztąd, że w czasach ostatnich osiadt

We dwie minuty potem uąazał się Fernand.
P Beaupreau wstał spokojni; włożył snrdut, za­

piął się i rzekł do młodego człowieka, podając mu 
pęk kluczów :

—  Jestto, kochany panie, wielka oznaka zaufania 
z mojei strony... wyjątkowo znajduje się dziś w kasie 
trzydzieści dwa tysiące tranków.

— Panie!... rzekł Fernand, urażony.
—  No, no, odparł naczelnik bióra, nie gniewaj 

siu; wszak wiesz że teść zawszę jest cokolwiek niedo- 
wi srz. jący względem zięcia.

I  p. Beaupróau uderzył gc po przyjacielsku po 
ramieniu, usadowił na swojem krześle i wyszedł do 
przedpokoju, zkąd uda! się do sali, gdzie pracowali 
urzędnicy.

—  Panowie, powiedział do nich, wychodzę na 
godzinę i pozostawiam na mojem miejscu pana Ko­
chera. W razie potrzeby, proszę zgłosić się do niego.

1 o rzekłszy szedł po schodach z najzupełniej- 
szyn. spokojem, zawrócił na bulwary, wsiedf do fia­
kra i krzyknął na stangruta:

—  I lica St. Lazare, galopem!
Fernand pasiadłszy w ksześle pana Beaupróau,

około dziesięciu minut przeglądał bieżąc? korespon
aencję, gdy do przedpokoju wszedł komisjoner uli-
czny z listem w ręku i zażądał widzieć pana Rocher.

n erny otworzył drzwi do salonu, i wprowadził go tam. r
„  . Pauie, rzekł komisjoner, którym właśnie był 

o ar, doskonale umiejący swoją lekcję . przychodzę 
z ulicy St. Louis. Dwie damy, jedna już w podeszłych 
a ac , a druga młoda, wręczyły mi koło bulwaru 
en oto list, zaleciwBZy bT-m go natychmiast zaniósł 

panu Za kurs jestem zapłacony
Kolór podawszy list Herminii, otrzymana od

Wńl.ams’a. ukłonił się i wysz, d,
'ernand poznał pismo swej narz.eczonej i zadrżał 

z r« u >1 , rps amując pieczątko Ale zalefiwio rzucił 
okiem na meiwsze wvrazy,"j zbladł, zachwiał się i 
w oczac mu się zaćmiło. Co znaczyła ta odprawa, 
pełna zimnej pogardy? I się 8tało? ŻL która
Die dalej jak wczoraj uśmiechała się jeszcze do niego 
(jidośniH dziś mogłt. p i s a ć  coś podobnego ? Przez kil- 
ka ii :Kun Fernand stał osłupiały z przerażenia, po­
tem Pov™ lła w 111 h> reakcja; czytał i odczytywał ów 
list fatalny, wreszcie wybiegł z binra, zapominając o 
nieobecnością pana  ̂ Beaupreau i swoich obowiązkach 
wybiegł, me wziąwszy nawet kapelusz? i z odkrytą

głową popędził na ulicę St. Louis, chcąc bądz co bąd*4 
zobaczyć się natychmiast z Herminią. Dwai_ posługab 
cze biurowi, widząc go wychodzącego, sądzili, ż 
idzie na drugie piętro w interesie służbowym, wT 
dząe zwłaszcza, że wychodzi bez kapelusza i okrycia.

Jedną tylko rzecz zabrał z sobą Fernand, a mi a 
nowicie klucze od kasy pana Beaupreau, które miał 
w kieszeni.

Upłynął kwanarans, potem pół godziny, Fernand 
nie wracał.

— P. Rocher wyszedł, mówił odźwierny urzędni 
kom , chcącym wejść do gabinetu pani1 Beaupróau. I  
urzędnicy powracali.

Wtem wszedł p. Beaupióau.
—  P. Rocher wyszedł, powtórzył odźwierny.
—  W yszedł? zawołał naczelnik Diura zdziwiony.
—  Tak jest panie.
—  Wyszedł w mojej nieobecności?
—  Tak jest, ale zapewne znajauje się w pąłacu, 

gdyż wyszed: bez kapelusza.
—  To rzecz szczugólna, mruknął, p. Beaupróau 

wchodząc do swego gabinetu.
Potem wziął się do roboty, jak gdyby był pe­

wnym, że Fernand lada chwila powróci.
W dziesięć miuut potem wszedł jakiś jegomość 

czarno ub^ary, którego przybycie zapowiedziane było 
naczelnikowi binra kartką ministra, uegomość ten czar- 
d o  wyfrakowany, miał biały krawat, Dył słuszny, chu­
dy, miał długie zatłuszczoue włosy i ostry nos; jednem 
słowem był to mazyk niemiecki. Wszedł, przedstawił 
się i ukłon.ł aż do ziemi, przedstawiając p?nu Beau­
próau asygnację na tysiąc pięćset franków. Z jakiego 
tytułu i za eo muzyk ten pobierał pieniądze z mini­
sterstwa spiaw zagranicznych —  tego niut nie umiał 
powiedzi jć, nawet p. Beaupreau.

—  Do l.cba! mruknął naczelnik biura, przyby­
wasz pan nie w porę, nie mam kluczów oc kasy...

Żywe zmartwienie zarysowało się na bladej twa­
rzy kompozytora ,

—  Ale, zacząt znowu p. Beaupróau, zaraz będę
je miał; chciej Dan usiąść.

Muzykant usiadł, na brzegu krz°s-a z bojażliwo- 
ścią proszącego i oczatni zwróoonetni na ową katę, na 
klucze do której czekaeo.

P. Beaupróau znowu wziął się do roboty.



I d e m n i k  po lsk i

ta w charakterze zw 'kłego wikarjnsza i nauczyciela 
n lig ii książę Radziwiłł, potomek rodziny, która zw iy  
aana koligacjami z dworem pruskim, wprawiła nieje­
dnokrotnie w kolizję tych, co chcieli odgadywać jej 
narodowoici. Ostrowo dziś przeto, ów zakątoa, odgra­
niczający zabór pruski od moskiewskiego, a zaledwie 
kilka mil odległy od Kalisza, stał się miejscem piel- 
frrsiaki reporterów niemieckich, dopytujących się pil­
nie o j ago monografie i zapisujących bardzo skwapli­
wie to wszystko, co z niem jakikolwiek ma związek. 
Naturalnie, chodzi tu jedynie o ks. Ledóchowsklego, 
sypią się przeto jak z rękawa opisy domu więziennego 
a najdrobniejszemi szczegółami, cel zamieszkanych 
przez arcybiskupa, mebli, otaczających go osób, co 
jada, co robi, a nieledwie co myśli. Ks.Ledóchowskie- 
go przywieziono do Ostrowa rozstawnemi końmi d. 3. 
bm. o godzinie kwadrans na trzecią, a to w towarzy­
stwie dyrektora policji Staudego, ajenta policyjnego i 
pod eskortą ułana. Po wsiach i miasteczkach, któremi 
p o  IZ1 [ powóz pocztowy, widziano uwijających się pie­
szych i konnych żołnierzy, a w samym Ostrowie skon- 
sygnowano kilka kompanij wojska i podwojono straż 
n bramy więzienia. W Ostrowie nikt tymczasem ani

Irzeczuwał, jaki gość w jego zawitał progi, a choć nie 
yło tajemnicą, że na dni kilka przedtem spieszono 

się nad uporządkowaniem dwóch cel w gmachu wię­
ziennym, toć ani na myśl nikomu nie przyszło, aby 
saiano je  przygotowywać dla arcybiikupa poznańskio-

S>, owszem powszechnie mniemano, żc przywiozą do 
strowa księcia biskupa wrocławskiego. W pół go­

dziny dopiero po przyjeździe gruchnęła wieść o uwię- 
sieniu ks. Ledóchowskiego i osadzeniu go w tern mie­
ście. Gromadki ludu poczęły zbierać się pod więzie- 
sueoa. Odważniejsi miotali obelgi na rząd, rozprawiali 
głośno, skutkiem czego wezwano ich do rozejścia się. 
Wezwaniu temu stało się bezzwłocznie zadość i tak 
się skończył pierwszy i ostatni mimiturowy objaw de­
monstracyjny ze strony ludności katolickiej w odpo­
wiedzi na gwałt, spełniony przez rząd pruss£~ Same 
taładze spodziewały się czegoś więcej i dlatego zarzą­
dziły najobszerniejsze środki ostrożności, choć środki 
te wobec tajemnicy, w jakiej nastąpiło uwięzienie i 
przewiezienie arcybiskupa na miejsce przeznaczenia, 
były zupełnie zbytecznemi. Choć więźnia trzymają pod 
kluczem, wolno go odwiedzać, a przystęp do niego ma­
j ą  każdego czasu kapelan ks. Moszczyński, proboszcz 
miejscowy ks. Fabisz i ks. Radziwiłł. Wszystkie inne 
osoby mogą widzieć się z arcybiskupem jedynie w o- 
hecności inspektora więzienia.

Jak wam niezawodnie wiadomo, chcą u nas w 
księstwie z powodu uwięzienia arcybiskupa, gwałtem 
•organizować żałobę narodową. Dotąd żałoba ta ogra­
bi szyła się na tern , że odwołano na prowincji kilLa 
koncertów, kilka zabaw tańcujących, a w Poznaniu 
toatr amatorski urządzony w lokalu Towarzystwa cze­
ladzi katolickiej. Odwołanie tego ostatniego odbyło 
się w doić oryginalny sposób. Publiczność napełniła 
■ale, muzyka zajęła swoje miejsce, w tern odzywa się 
dawoiek, zasłona się podnosi, a zdumieni widzowie 
■amiast wpadającego na scenę Raptuaiewicza (zapowie­
dz*! no „Zemstę" Al. Fredry) obaczyli otoczonego 
wiankiem amatorów i amatorek przybranych w ko- 
fetjumy księdza T. w pełnym stroju kapłańskim, który 
•ddawszy ukłon należny szanownej publiczności, we- 
rwał ją, aby głosowała nad tern, czy godzi się w tak 
•kropnych dla całego narodu czasach, gdy księstwo 
bale nurza s z powodu uwięzienia najdostojniejszego 
pasterza we łzach i żałobie, łaknąć rozrywki i zaba­
wy. Publiczność, do której w ten sposób się odwoła­
no, zawahała się na chwilę z odpowiedzią, lecz znale- 
ili się już tam tacy, co pomogli jej do wyjawienia 
w tej mierze swej woli, a głosowanie wypadło za 
■winięciem teatru amatorskiego.

Lepiej jeszcze, bo w mieście naszem utworzyła 
■ię falanga propagująca zamknięcie na „czas żałoby 
narodowej" (?!) teatr. Naturalnie, pomysł ten dziki, 
■najdzie może odgłos w pojedyńczyeh jednostkach i 
to takich, które i tak do teatru nigdy nie chodziły, 
większość jednakże nie może zrozumieć, zkąd przy­
szła niektórym ochota łączenia katastrofy jakiej uległ 
arcybiskup z manifestacją , pod której skrzydła zwykł 
■ię uciekać naród w chwilach dotykających srogo ca­
ła jago społeczeństwo.

Do teatru zresztą i tak nie spieszy się nasza pu­
blika. Czy uwierzycie, że kiedyś na komedji Narzyni­
skiego „Pozytywni" niebyło więcej, jak trzydzieści osób. 
Zaio odczyty, Dawet płatne, są tłumnie zwiedzane. 
Odczytów tych mamy co ra. Na sali Bazarowej
i w Towarzystwie przemysłowem, na sali pałacu Dz.a- 
ł/ńskich i w lokalu Towarzystwa młodzieży handlo­
wej i w Stowarzyszeniu czeladz? katolickiej i gdzieś 
tam jefzcze —  wszędzie prelekcje najrozmaitszej tre- 
lei zazwyczaj zastosowane do słuchaczy, na których

przjdewszystkiem są obliczone. —  Wiele zajęcia nu­
dzą udczyty ks. Likawakiego (w sali Działyńskich) o 
kościele ruskim i dr. Rakowicza (w Towarzystwie 
młodzieży handlowej) o monecie. Trafne bardzo są ró­
wnie odczyty w Towarzystwie przemysłowem. W  po- 
n dz. łek rozpoczyna profesor Motty na sali Bazaro­
wej szereg odczytów o Chatobrandzie.

Na polu ekonomicznem dawna ciągle bieda. Sto­
sunki materjalne od ostatnich czasów nie wiele się 
zmieniły, owszem, skutki nieszczęsnego przesilenia cią­
gle jeszcze dają się nam we znaki. W  tych dniach 
ogłosiły np. upadłość dwie firmy polskie, z których 
jedna pierwszorzędne, jeśli nie pierwsze w swym ro­
dzaju zajmowpła w księstwie naszem miejsce. Brak 
zaufania stoi ciągle na przeszkodzie najlepszym usiło­
waniom; pieniądz skupił się po większej części w ban­
kach królewskich , a te udzielają kredytu pod nader 
uciążliwemi warunkami. Jedyny w Poznaniu większy 
bank polski pod firmą: „Kwilecki Potocki i sp.“ zaj­
muje dotąd 1 stanowisko obserwacyjne i —  orjentuje 
się. Interesów prawie żadnych nie rubi, nie chcąc an­
gażował się w czasach tyle niepewnych co dzisiejsze. 
Ależ i Niemcom ma mamy co zazdrościć, ehu< poło­
żenie iuh o tyle znośmejize , że znaidują o wiele ła­
twiejszą od nas pomoc w bankach królewskich. O bar­
ku pomocniczym, o którym tyle robiono hałasu, ani 
słychać.

Dzienniki nasze siedzą po uszy w procesach. Ka­
żdy z nich ma ich po kilka. Przed wczoraj *toczyły się 
znowu w sądzie kryminalnym aż trzy procesa praso­
we przeciw Kurierowi, Orędownikowi i Wiarusowi. Ra- 
daktorowie tych pism skazani zostali na grzywny od 
50 aż do 110 tal. W  przeszłym tygodniu kazano się 
stawić ostatecznie p. Bronikowskiemu, redaktorowi od­
powiedzialnemu Dziennika Poznańskiego i Zychlińskie- 
mu, redaktorowi Kurjera, celem odsiedzenia zawyro- 
wanego na nich aresztu. Sprawy tych panów przeszły 
już przez wszystkie instancje, apelacji przeto od kozy 
nie masz już dla nich.

Kończę list mój dzisiejszy doniesieniem , że nie­
zmordowany księgarz tutejszy, p. Zupański, ma za­
miar wydać swym nakładem wszystkie rozprószone 
dotąa dzieła i prace dr. Libelta. O ile mi wiadomo, 
układ w tej m erze między obiema int^resowanem 
stronami już zawarty.

nie umie i poi ala się zwyciężać choćby w zarządzie 
miastem, w którem żyle.

Tory ii głównie biją na zaniedbanie spraw i inte­
resów zewnętrznych i jeżeli wejdą do władzy, to dla 
utrzymania się, dla zamteresowania opinji publicznej, 
podniosą kwestję zewnętrzną, a tą ma być sprawa 
wschodnia.

Nie ulega wątpliwości, że partja liberalna, a z nią 
Gladston i tym razem zwycięży, sądzą jednak, że nie 
tak świetnie jak przeszłych wyborów, bo gdy w mi­
nionym parlamencie Gladston miał przeszło 120kilka 
głosów większości, przy teraźniejszych wyborach zaś 
nie spodziewają się więcej jak 60. —  A  te partja li­
beralna rozbija się na różu? odcienia, porażka może 
być łatwą i prędką. —  Ozy Gladstone stanie na czele 
podobnej większości, zobaczymy.

Sprawy zagraniczne.
Telegramy z Paryż.- z dnia 9. bm. donoszą o 

częściowym rezultacie wyborów niektórych deputowa­
nych do Zgromadzenia narodowego w miejdet człon 
kiw, którzy ubyli. I tak w v esoul wybrany został 
Hórrisson ze stronnictwa radykałów 37.000 głosów
przo :iw Marmier, który otrzymał 29.000 głosów. __
W Arras wyszedł Sens (bonapartysta), otrzymawszy 
70.997 głosów przeciw p. Brasme, na którego p«-dł( 
67.474 głosó W.

Ukończono już plany ponownego obwarowania Pary­
ża, według których pozostaną dawne forty jak. są, ale 
wzniesiona będzie druga linja fortyfikacyj, obejmująca 
170 kilometrów obwodu. Będą to forty nie nazbyt 
wielkie, a dla każdego z nich wystarczy 800 ludzi

L o n d y n , 3. lutego.
(T. D.) Walka wyborcza coraz szersze “ rzybiera 

rozmiary, co dzień staje się więcej zaciętą. Z  wiado­
mych dotąd wyborów, na 131 wybranych, pizeszło 75 
torysów, czyli kandydatów konserwatywnych, a zale­
dwie postępowych.

Wybory, chociaż umyślnie przez Gladstona przy­
spieszone, zastały partję konserwatywną zorganizowa­
ną, przygotowaną do walki. Komitety ich przykryły 
sieciami agitacji Całą Anglję, w każdym okręgu mają 
swego kandydata, swoją kasę, swoich mówców, swo­
ich agitatorów, pisarzy, publicystów, rysunki, karyka­
tury, obelgi, potwarze —  wszystko, co tylko jest ludz­
kie i możliwe. Na Islingtonie naprzykład, wybór 5go 
deleg., partja konserwatywna postawiła na twego kan­
dydata dzielnego pułkownika Rondolfa. Dziś już od 
samego rana wysiano po ulicach 50 ludzi, dźwigają­
cych na piersiach i plecach potężne tablice, a na nich 
afisze —  z wykrzyknikami: „Nie wybierajcie nikogo, 
jak tylko kandydata konserwatywnego, pułkownika 
Rondolf."

Na City, które przedstawia opinję całego świata | 
finansowego i przemysłowego, a zwycięstwu daje prze­
wagę, bo kapitały, torysi ogłosili i wywiesili wielkie- 
mi literami dziesięć zarzutów, czyli zbrodni, zarzuco­
nych Gladstonowi i jego ministerstwu; między inneini: 
„zhańbił Anglię, odebrał jej wpływ na Europę, skrzy­
wdził na honorze i godności narodowej". Zreczne to i 
dowcipne dla podrażnienia Anglików, którzy dla du­
my narodo *%j dużo poświęcić gotowi. Partja liberalna 
w odpowiedź wywiesiła humbugowy obrasek, którego 
jeden egzemplarz przesyłam wam.

Dziś wieczór po całym Londynie wielkie zebra­
nia przedwyborcze. Kandydaci rozlicznych stronnictw 
w osobnych budynkach występują przed wyborcami 
chwaląc się z swych przekonań, cnót i zasług, a nie 
żałując przeciwników.

Chciałbym tu sprowadzić waszą szanowną inteli­
gencję, aby się przypatrzyła i nauczyła, jak się tu 
pracuje i broni swych opinij, jakich się środków uży­
wa dla zwycięztwa tych przekoaań, które uważamy 
za niszo i zbawienne dla naszego kraju. Czyż może 
być większe upokorzenie, jak być rządzonym przez 
ludzi, w których n e wierzymy, a przez zasady, ktore- 
m. pogardzamy, jeżeli w naszej możności bvło zara­
dzić temu. Słaba to inteligencja, która radzić sobie

Upłynęła godzina. Fernand me pokazywał się. 
Kaeneinik biura zniecierpliwił się i zadzwonił.

—  Jakto? zapytał wchodzącego posługacza, czy 
p. Rocher jeszcze nie wrócił?

—  Nie, panie.
—  Więc poszukaj go; idź na drugie piętro... musi 

być w pałacu... ponieważ jest tu jego kapelusz.
I p. Beauprćau wskazał na kapelusz, który Fer­

nand pozostawił na krześle.
Posługacz wyszedł. Pan Beauprćau znowu wziął 

■ię do pisania. Muzykant siedział nieruchomy. W  dzie- 
■ięć minut posługacz powrócił.

—  Pan Rocher wyszedł z ministerstwa, powie­
dział.

—  Wyszedł bez kapelusza?
-—’ T m . jest, panie.
—  To być nie może! zawołał naczelnik biura, 

doskonale udając zdziwienie. *
—  Odźwierny i dwaj żołnierze stojący na straży, 

widzieli jak wychodz.ł z pałacu, odrzekł posługacz.
Pan Beauprćau zerwał się.
—  Ależ dokąd poszedł ? zawołał.
—  Odźwierny, dodał posługacz, zauważył w nim 

pewne wzruszenie... W ybiegł i jed e j z żołnierzy wi­
dział, że zmierza w kierunku Bastylji.

Na ten raz p. Beauprćan nadał swojej twarzy wy­
raz gwałtownego przerażenia,

—  Nie, niel mruczał jakby sam do siebie.,. To 
być nie może!... to rzecz dziwna... Fernand jest czło­
wiek uczciwy...

—  Panie, rzekł posługacz zdziwiony tym monolo­
giem, zapomniałem panu powiedzieć, że był tu komi- 
■jener, który wręczył panu Rocher list, i właśnie z 
tym listem w ręku pan Rocher wybiegł.

—  0 1 zapewne musiał otrzymać jakąś smutną 
wiadomość... i zmuszony został wyjść... Tak, tak, wolę 
t«mu wierzyć, mruknął głośno naczelnik bióra, ode­
tchnąwszy Potem spojrzał na muzykanta.

—  Jednak niepodobna, Dy ten pan czekał tu 
wiecznie, dodał. Następnie zwrócił się do posługacza 
i powiedział: Pójdź do kasy i poproś pana kasjera je- 
nsralnego, by zechciał przyjść tu.

Posługacz odszedł. P. Beauprćan począł chodzić 
wielkimi krokami po gabinecie, okazując największe 
wzruszenie.

Wkrótce potem wszedł kasjer.
, —  fonie, .{pękł do piętro naczelnik bióra. który

niem, zapomniałem kluczów od kasy, czy nie zechcesz 
pan pożyczyć mi swoich ?

—  Domyślałem się, że dlatego właśnie posyłasz 
pan po mnie, i przynoszę je,

I podał klucze p. Beauprćau, który podszedł do 
kasy i otworzył ją. Ale w tern nagle krzyknął i cof­
nął się, blady, chwiejący się, przestraszony, jak gdyby 
w głębi tej kasy widmo zobaczył.

—  Boże! zawołał stłumionym głosem.
—  Co panu jest? zapytał kasjer, podbiegając ku 

niemu.
Pi zez kilka sekund p. Beauprćau zdawał się, jak­

by pozbawionym zmysłów; potem począł zwolna przy­
chodzić do siebie i rzeki do kasjera:

—  W szak wczoraj wieczorem razem z panem 
sprawdzaliśmy kasę ?

—  Tak jest, odrzekł kasjer. Znajdowało się w nie’ 
trzydzieści dwa tysiące pięćset trzydzieści trzy franki 
siedmdzieriąt centymów; z tego trzydzieści tysięcy w 
biletach bankowych zawarte były w zielonym pugi­
laresie.

— Otóż, rzekł naczelnik bióia, właśnie ten pugi­
lares znikł.

—  Jesteś pan okradz.ony, zawołał kasjer dono­
śnym głosem, na który zbiegli się woźni i wiadomość 
doszła aż do sali urzędników. P. Beauprćau padł na 
krzesło.

—  Klucze od mojej kasy, powiedział, przed go­
dziną powierzyłem... panu Rocher

I p, Beauprćau ukrył twarz w dłoniach, jak gdyby 
hańba, iż przyrzekł rękę swej córki złodziejowi, wy- 
c.snęła na tern czole pieczęć niestartą.

Tymczasem wykrzykniki kasjera jak i okrzyk* i 
szeptania woźnych w jednem mgnieniu oka postaw ły 
na nogi całe ministerstwo. Fernand Rocher był łubia­
ny * posiadał powszechny szacunek. Na razie wszyscy 
iednogłośnie uj di się za nńgo, a następnie powstały 
przeciw niemu zarzuty z logiką nieuołaganą. Przez 
dziesięć minut klucze od kasy były w jego posiada­
nia. Widziano jak wychodził blady i zmięszany. Po­
zostawił swó kapelusz, aby sądzono, ie  oddala się 
chwilowo tylko i aby nie podejrzywano jego ucieczki. 
Wiedziano, że Fernand jest niebogaty; suma, tak o- 
krągł» jak trzydzieści tysięcy franków, mogła go 
skusić.

Godziny upływały, a nie wracał.
Fernand Rocher był zgubiony. (C. d. n.)

Dnia 5. bm. wywołało ogólne wrażenie w Zgro­
madzeniu narodowem odczytane przez prezydenta pi­
smo, przesłane przez ministra wojny, w którem tenże 
podnosi oskarżenie** przeciwko deputowanemu panu 
MelviI-Błoncourt za udział w komunie. Złożono przy- 
tem aowoay winy i udziału oskarżonego.

W parlamencie niemieckim wybrany został For- 
ckenbeck prezydentem, pierwszym wiceprcz. książę 
Hohenlohe-Schillingsfiirst, pan Hśinel zaś (zc stronni­
ctwa tz. postępowego) drugim wiceprezydentem. (Dr. 
A. Hauel jest profesorem prawa w uniwersytecie w 
Kiel.)

Jak donoszą z Oranu, wydał prefekt Algieru 0- 
kóluik do podprefektów, w którym oświadcza, że zbiegi 
z Hiszpanii mogą być na żądanie kolonistów lub in­
nych osób, chcących im dać zajęcie, puszczeni na wol­
ność, pod warunniem jednak, by o każdoczesnej zmia­
nie miejsca pobytu donieśli.

K r o n i k a .
fd. 11. lutego.)

W y d z ia ł o ch otn iczej stra ży  ogn iow ej
lwowskiej ukonstytuował się zeszłego tygodnia. Sekreta­
rzem wybrano 1 e w a k o w i c z a  Henryka, skarbnikiem 
W a j d o w i c z a  Stanisława a magazynierem B o j a r ­
s k i e g o  Alfreda.

Z przyjemnością nadmieniamy, i e  p. prezydent miasta 
na pomieszczenie magazynu i kancclarji straży przyrzekł 
odstąpić w zabudowaniu ratnszowem odpowiedni lokal. —  
Członkowie wspierający raczą swoje wkładki uiszczać łaska 
wie n naczelnika p. Jana Jaskólskiego (w  handlu papiero­
wym przy placu Marjackim.)

Pomny powodzenia, jakie miała zeszłoroczna reduta 
ochom, straży ogn ., wydział zamierzał i w tym toku u- 
rządzić coś podobnego, ale okazało się, że już czai, za kró 
tki i pozostająca jeszcze reszta dni karnawałowych zbyt 
zajęta różnemi publicznemi zabawami. Zaniechano tedy 
zamiarn.

Z m o w a  k o m in ia r z y  wybnchła dziś we Lwo­
wie. Licha zapłata, jaką pobierają pomocnicy kominiarscy, 
co chwila obowiązani narażać swoje życie, spowodowała 
ich do zastanowienia pracy, z wyjątkiem 5 czy 6. Nadu­
życie doszło do ttgo stopnia, że kobiety otizyiaują kon­
cesje na kominiarstwo i są przedsiębiorczyniami, wyzy- 
skującemi praeę ludzi. Magistrat powinien wglądnąć w to, 
i załatwić spory jak najprędzej.

Z i m n o  Spotęgowało się od wczoraj i mróz docho­
dzi dziś do —  16° R.

P o d cza s ża ło b n eg o  nab ożeń stw a w ko­
ściele 0 0 . Dum tukanów za duszę śp. jeuerała Rybińskiego 
zebrano zł. 109 90, rubel jeden (zł. 1-50), 1L guldena 
(ct 25), hr. Łoś zebrał zł. 76, razem zł. 187’65. Chór 
i ozdoba katafalkn zł. 106, pozostało zł. 81'25, którą to 
kwotę zawdzięczamy 0 0 . Dominikanom, którzy całkiem 
darmo odprawili solenne nabożeństwo.

Większość Komitetu uchwaliła ofiarować Towarzystwu 
Opieki Narodowej zł. 40 w. a ., Towarzystwu bratniej po­
mocy w Paryźn zł. 41 ct. 25 w. a., o ozem w imieniu 
komitetu twiadamiam szanownych ofiarodawców. 1VtJctor 
Wiśniewski.

P osied zen ie R a d y  m ie js k ie j t,db§dzie “ 9
we czwartek d. 12. b. m. o godzinie 6. wieczorem w sali 
ratuszowej. Na porządku dzienrym: 1- Ustanowienie spo­
sobu pobierania podatku c z y n s z o w e g o .  2. Zamknięcie trzech­
letniej czynności Rady miejskiej.

W s l n e  z g r o m a d z e n i e  członków Stowarzysze­
nia miodneży handlowej za rok 1873 odbędzie się w nie­
dzielę 15. lutego o godzinie 3. popołudniu w lokalnościach 
„Koła“ , na które dyrekcja Stowarzyszenia wszystkich człon­
ków najuprzejmiej zaprasza.

Z n a l a z ł e m  p i e n i ą d z e  u£ nlicy Halickiej, wła­
ściciel tychże m„ze «ię zgłosić pod adresem: Ulica „Ochro­
nek* nr. 6. W iktor Wiś.newski.

Czwarta i przedostatnia maskarada te­
goroczna odbędzi* się dziś w lokalnościach teatru hr. Skarb­
ka. Rjzprzcdaż biletów wypadła nader pomyślnie. Maska­
rady w tym roku udają s,ę jak jui dawno nie pamiętamy.
0  godz. 12. „Wesele krakowskie" —  j 2 par odtańczy
dziarskiego mazura.

B a l  na lorzyść zakAdu głuchoniemych odbędzie się 
W niedzielę 15. b m. w sali Domu Narodnego. Komenda 
pułku br. Jabłońskiego ze względu na cel dob-oczynny, 
udzieliła muzykę bezpłatnie. Biletów dostać można w ću 
sierniach pp. ZółKiewskiego, Strusia, Kosteckiego, Mullera
1 Rotlendera. Bilet wstępu dla 1 0soby kosztuje 2 zł., 
familijny zas dla 4  osób —  6 zł. ^ stęp  m  galerję 50 
cento w*

P o  r o g a c h  u l i c  m. Lwowa pojawiły się plakaty 
m o s k i e w s k i e ,  w których Engenjusz Józefowicz Pa- 
wlewicz donosi o zgonie . Wojej matki „ J o a n n y  I w a -  
n ó w n e j " .  Ponieważ syu ten wyrodny jeszcze po śmierci 
bezcześć’ swoją matkę, odmawiając jej prawnego nazwiska 
po mężn , należy śmiałka iego petersburgskiego porządnie 
skarcić. Józef Pawlewicz, tiusyljarz magistratu lwowskie­
go, był bardzo prawym człowiekiem i charakteru nieska- 
zitelr go zmar przed l c .aty i do dnia dzisiejszego nie 
wygasła po i*ira pamięć u ludzi, którzy za życia go znali. 
Przezwisko „Joanna Iwnnówna" z opnszczeniem nazwiska 
męża nosi charakter stylu czysto moskiewskiego. Zapytu­
jemy ordynarjat gr. katolicki we Lw ow ie: czyli „Joanna 

wauuwna" była obrządku unickiego czy też scłiyzma.y- 
cz lą? W  drugim wypadkn kler greck o-k s to  l i  c k i  me 
powinien był brać udziału w ceremoniach pogrzebowych. 
Jeżeli „Joanna Iwanówna" była scnyzmasyczką , to oray- 
narjat powinien był postąpić podług przepisów i oddać 

iność pogrzebową właściwej parafji n i o u n i c k i e j .

pozostawił nazwisko ojce swojej matce, a nie wydobywał 
nazwisk! a właściwie przezwiska, które jej prawnie nie 
przysłnzŁ —  odjął jej to, co jej z prana przynależy, a 
przyczep-1 takin oc ją z b e z c z e s z c z ą .  Panu Eugenjemu 
Józejouiiczom Pawlewiczowi wolno błaznować po Pe­
tersburgu ale nie powinien bezcześcić mat/ci po śmierci i 
ruszać prochy w grobie swojego ojca.

W y d z i a ł  l w o w s k ie j  s p ń lk i  z a o s z c z ę d z e ń  
i  z a l i c z e k  I. ogóln. Stowarzyszenia urzędników anstr.- 
węg. państwa nadesłał nam sprawozdanie z czynności swo­
ich, w r. 1873 przedsięwziętych, i oznajmia, że rachnnki 
i bilans, równie jak niniejsze sprawozdanie Komitetowi 
rewidentów do sprawdzeniu przedłożone zostały, który to 
komitet ze swej strony zda sprawę.

Usilnem staraniem i nieustanną dążnością wydziałn 
było, aby działalność Stowarzyszenia we wszystkich kie- 
ruukacl według możności iorszerzaó i członkom tegoż 
Wbzclkie możebne korzyści TaDezoieczyć, oraz, abv wierzy­
cieli tei spółki co do uiszozonych wkiaaek i dywidend na 
jakiekolwiek szkody nie narazić. Tern powodowany, postę< 
pował Wydział przy wszystkich czynnością ih swoich, a 
osobliwie przy przyzwoleniu zaliczek, z największą oglę­
dnością. Przystępni ąc do podania szczegółowyoh wyników, 
nadmienia wydział, że spółka przybiere ooraz więkbzy roz­
wój, i że czynności wzrastają z rokn na rok dc większych 
rozmiarów. Z końcem 1872 wynosiła liczba uczestników 
działn zaliczkowego 663; po uwzględnieniu nbytków i 
przybytków w rokn, wynosi stan z końcem 1873 r. 807 
uczestników. Stan wkładek, pomimo, że t  roku do 11 
tysięcy zwrócone zostały, powiększył się o 7485 złr. Za 
liczek udzielono w biegu rokn 69.078 złr., zatem o 15 
tysięcy więcej jak w ze izłym; zwrócono na zaliczki 55 
tysięcy, zatem o 16 tysięoy więcej. Stan czynny z koń­
cem rokr wynosi przeszło 60 tysięoy, zatem bliskc o 14 
tysięcy więcej jak przed rokiem. Czysty dochód z odse­
tków od ndzielonyoh zaliczek, wynosi wedlng bilansu 
5.400 złr. 6Y2 ct., z którego jednak najpierw na mocy 
przeszłorocznej uchwały potrąca się 2  prc‘. dla miejscowe­
go funduszu rezerwowego 108 złr.; daiej 2 pret. dla o- 
gólnego fnnanszn rezerwowego 108 złr.; na opłaty stem­
plowe na mocy ustawy z 29. maja 1873 L u. 87 od 
wkładek 18.404 złr. 16 złr.; od zwróconych wkładek 
10.919 złr. 10 złr ; od pozostającego ozystego zysku 6 
złr.; razem 248 złr .; pozostaje przeto do podz.ałt jako 
dywidenda 5.152 złr. ot. Podzie’ w =zy tę kwotę nL 
wkładki według czasn tychże uiszczenia daje 11 pret. Jest 
to oczywiście bardzo korzystne ulokowanie kapitału.

I T ia n o w a a ig .  Minister spraw wewnętrznych mia­
nował komisarza powiatowego Teofila Janiszewskiego, se- 
kretarzów namiestnictwa ueop. Płazińskiego i Bened. Bier­
nackiego starostami, komisarza powiat. Jana Hilda i kon- 
cepistę w ministerstwie spraw wewn. Ant. Andóhaiy se­
kretarzami namiestnictwu.

X V I .  L i s t a  składek na wybndowanie kapucy w 
DublanacL. Od 1. listop. 1873 do końca styczni* 1874 
wpłynęły następnjące dary: od p. Kielanowskiego gid. 50, 
oddziału kamioneckiego 25, za pośr idniotwem oddziałi so- 
kalskiego składka dalsza: od pp. Teodora Bilińskiego 5, Zo- 
fji Szymanowskiej 2, Kajetana Haleckiego 1, Kozłowskiego 
1, Boi. Angustynowicza 10, za knpon półroczny od obhg. 
indemn 2-36, z narosłej prowizji w banku kred. galic. do 
31. grndnia przybyło 9 24, z narosłej prowizji w Tokarz. 
Lred do 3k gŁudma przybyło 34 35, poprzednio wykazano 
gotów ;i 2 )56-39 ; Dblig. indem. wart. 105 gnid.; razem 
guld. 2,196-34 gotówKi i obligacja inoemn. wartości 105 
guldenów.

D o n iesien ia  p o lic y jn e . D. 9. bm. 0 godz 9.
z rana znaleziono przed szynkiem pod 1. 106 za rogatką 
żółkiewską zwioki nieznajomego mężozysny, mogącego li­
czyć około 50 lat; poznano następnie w nieboszczyku cze­
ladnika stolarskiego Fr. łśzustatiiewicza wdowca, zarządzono 
obdukcję zwłok oclem zoadania powodu śm ieroi.  W  no­
cy na 9. bm. zrąbano w ogrodzie hr. Cetnera, na Cetne- 
rówce duży klon grubości 20  cali, który tei z ogrodu ta- 
brauo; policja wyśledziła, że drzewo to śoiął i zabrał do 
siebie sąsiad i właściciel domu Ferdynand M ., n którego 
też znaleziono ścięte drzewo pod szopą. —  W  koszara ;h 
na placu Franciszkańskim ukradziono d. 8. bm. ochotnikowi 
jednorocznemu p. Józefowi L. z pnlku ks. Holjztyńskiego 
płaszcz -wojskowy wartości 12 guld. —  Straż policyjna o- 
debrała d. 9. bm. znanemu złodziejowi Ludw. Skalskiemu 
snknię ezari ą jedwabną, którą chciał sprzedać za oeżcen 
ne Kraa-owsk* m i. W  nocy na 10. bm. dał się nieznajomy 
zioczyńca zamknąć w kawiarni Miszalika, gdy juz wszyscy 
goście powychodzili i zabrawszy następnie 16 kul odai-do- 
wyoh, wyszedł oknem na ulicę Kamińskiego, wybm czy kil­
ka szyb ; podejrzenie kradzieży pada na jednego z b j łych 
ke erów P- Miszalika. —  D. 9. bm. między godz. 7. a 8. 
wieczorem zakradł się ktoś do niezamkniętego przedDokojn 
w Domieszkanin pani Panliny Suchorzewskiej pod 1. 89 przy 
uhey Łyczako-? skiej i zabrał z.amtad liberję służącego 
prócz tego 2 surduty granatowe, 2 surduty czarne letnie, 
J pary ipodni, 4 kamizelh kaftan dłngi i ozapzę futrza- 
nfł- —  D. 9. bm. aresztowano dwu chłopców izraelickich 
w obwili gdy pewnamn rzeźnikowi usiłowali śoiągnąó ko­
żuch z wozu; wyrobnika Jana Martynę za kradzież płachty; 
tudzież dorożkarza L 10 za izyoką jazdę i uszkodzenie do­
rożki 1. 33.

P r o f e s o r o w i e  uniwersytetn krakowskiego wnieśli 
petyoję do Izby deputowanych, ażeby Rada państwa w dro­
dze konstytucyjnej zmieniła ustawy z 9. kwietnia 1870, 
8. maja 1871 i 19. marca 1872 w sposób następujaoy : 
1) kwieskowania wszystkich zwyozajnych profesorów uni­
wersyteckich i wiedeńskiej akademji sztnk pięknych mają 
być obliczont podług lat służby, które oi profesorowie spę­
dzili jako z w y c z a j n i  p r o f e s o r o w i e  u n i w e r s y ­
t e t u  przed lub po wejściu w życie tej ustawy: 2) najniż­
sza płaca zwyczajnego profesora uniwersytetu poza Wiedniem 
ma wynosić 2000 gid. rocznie.

O  strbS K n em  i  z a g a d k o w e r o  m o r d e r -  
s tw ie , dokonanem na księdzu Solskim, wikarym w Zren- 
cinie, o którem już donieśliśmy, dowiaduje się Gaz Lw. 
co następuje:

„Kiądz Kazimierz Solski, wikary przy łac. Lośoiel* 
w Źrencinie, człowiek sierszj, spokojny, miał jedynie sto­
sunki ze swą familją, do której należał także bratanek 
Ksawery Solski, syi mieszozanina w D u k li, nienkończo- 
nych szkó., oez zatrudnienia i kapral 58. batalionu obro­
ny krajowej.

„Teuźe Ksawery Solski, przybył dnia 31: z. m. do 
swego stryja, księdza Kazimierza Solskiego, przenocował 
i dnia następnego t. j . 1. b. m. odjechał końmi najętemi 
przez księdza do Kobylan , gdzie miał objąć po»adę eko­
noma, co jednak nie było prawdą, ponieważ po odbyciu 
większej połowy drogi, nagle powrócił. Było to około 
3/4 na 12. godz. w nocy. Ksiąaz Solski oczekiwał powro­
tu bratanka według umowy, pili wspólnie herbatę, przy- 
czem ,Tn usługiwała stara kobieta, Apolonia Gąsior , roz­
mawiali z sobą spokojnie i około godziny 2. po północy, 
życząc sobie wzajemnie dobre,, nocy, pokładli się spać.

„Ksawery Solski spał w pierwszym, wchodowym po­
koju , zas ksiądz Solski, w drngim, przytykającym do 
kucfiui.

„Między 5. a 6. godziną rano, ni ły szali wyżwynue- 
niona kucharka krzyk, a sądząo, że wybuchł w domu po­
żar, wybiegła na dwór i tutaj dopiero usłyszała, że krzyk 
pochodzi z sypialnego pokoju księdza. Powróciła w za­
miarze udania się da pokoju, lecz już w kuchni spostrze­
gła księdza, opartego o ścianę, zalanego krwią, który ją 
jeszczi uchwycił za rękę i prosii o ratunek, W tym mo­
mencie usłyszała Odgtor strzału, pochodzący z pierwszego
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„Przestawiona, oputciła księdza, wybiegła na dwór i 
z  całej siły wołała o pomoc. Na ten jej krzyk, przybiegł 
z płebanji gospodarz, Piotr Grochowski, wszedł na wska­
zówkę i przy otworzeniu drzwi od kuchni, zastał księdza 
SoLkiego przy progu drzwi, krwią zbroczonego, już mar­
twego, mającego w lewej piersi wbity grot żelazny w 
kształcie laBki.

„Wszedł później razem ze służącą do pierwszego, 
wohodowego pokoju i na podłodze, przy sofoe, na której 
spał poprzednio Ksawery Solski, znaleźli tegoż rozciągnię­
tego, zbroczonego krwią, obok zaś niego pistolet, którym 
sobie był w czoło strzelił. Zbrodniarz jednak był jeszcze 
przy życiu.

„Wachmistrz żandarmerji, przybywszy aa miejsce czy­
nu, doniósł o tern tutejszemu c. k. sądowi powiatowemu, 
który natychmiast wysłał komisję śledczą z lekarzami. 
Zbrodniarz, badany przez c. k. iandarmerję o powód za­
mordowania stryja, odpowiedział tylko, że miał stałą wolę 
zamordować stryja i zamiar ten bez wszelkiego powodu 
Wypełnił.

„To samo zeznał przed komisją śledczą, zresztą od­
mówił dalszych zczuail.

„Z  badania lekarskiego i oględzin trnpa, okazało się, 
łe  zbrodniarz, wykonywnjąc swój zamiar niewprawną rę­
ką, ostrym nożem, skaleczył grotem ofiarę nieszkodliwie 
w brodę, zrobiwszy podłużne cięcie, potem pchnął nóż w 
lewą stronę szyi, a że i to pchn'ęcie nie było jeszcze 
śmiertelne, wbił wspomniany żelazny grot w lewą pierś i 
zadał raz śmiertelny księdzu. Sam zbrodniarz zaś, w za­
miarze samobójstwa, wystrzelił pistolet nabity śrótem w 
czoło, nie zabił się jednak, lecz prawdopodobnie kilka 
śrótów dostało się w mózg, przezco niewątpliwie nastąpi 
śmierć. Dotąd żyje jeszcze morderca, pozostawiony pod 
■trażą na miejscu czynu i bywa odwiedzany przez lekarza 
sądowego.

„Narzędzia zbrodnicze stanowią: nóż duży rzeźnicki, 
grot żelazny w kształcie laski i dwururko wy pistolet. 
Oprócz tego przy rewizji zDrodniarza, znaleziono pod ko­
lanem OBtrą brzytew.

„Zbrodniarz zeznał, że nóż wziął n swej siostry, An 
toniny Zbiegnie wieżowej w Dukli bez jej wiedzy, kr że­
lazny znalazł w dworskim ogrodzie w Dukli, a pistolet 
kupił w sklepie u kupca Polaka w Jaśle.

„Powód tego strasznego wypadku jest dotychczas za­
gadką —  nie ma na teraz powodu, posądzać zbrodniarza 
o zamiar rabunku, ponieważ wykonnjąc czyn, nie był przy­
gotowany do ucieczki, był bowiem jak spał, zupełnie ro ­
zebrany. Znalezione listy świadczą, że Solski był przejęty 
ozoią i wdzięcznością dla swego stryja, który go pierwej 
utrzymywał w sz kołach, a później często go wspierał. 
Morderca znany był z dobrych obyczajów i łagodnego n- 
■posobienia —  był tylke zawsze ponnrym i unikał ludzi.“

Stanisław ów  10. lutego. Reduta niedzielna na 
korryść tutejszej straży ogniowej pewiodła się wyśmienicie. 
Rozsprzedano przeszło 800 biletów.

T a rn ó w  9. lutego. (Koresp. Uzien. Polsk.) Które 
też miasto jest najbardziej postępowe w Galicji? Zapeaue 
powiecie Lwów, juko stolica, Kraków itd. Otóż przeciwnie] 
Tarnów najpostępowszy, i to wam dowiodę ! Czy wypra­
wiliście wy chełpliwi Lwowianie choćby jeden „fakielcug* 
na cześć np. Offenheima, śp. Herza lub jakiego innego 
wielkiego pana , choćby nawet jeszcze nie był zamknięty ? 
Nic nie zrobiliście I Czy przyjmowaliście solennie choćby 
jednego inkw.zyta puszczonego za kancją na wolną stopę, 
jje > i to nie^! Otóż Tarnów w czasach , kiedy to jeszcze
ani o postępie, ani o Dzienniku Polskim nawet w urzę­
dowych „beryehtach“ nie świtało , kiedy jeszcze panowali 
X łask’ bożej Bt-Jiy, Mensdorffy itd., i kiedy do udowodnie­
nia ze zbiegu okoliczności złodziejstwa lub osznrtwa, trze­
ba było nieodzowni3 ske-statować aż tr. y  odrębne fakty, 
otóż Tarnów już wtenczas uc ,ił obywatela swego, nieja­
kiego Kubina, pana kamiemcznego, któremu niewinnie po­
sadzonemu o oszustwo i sprzeniewierzenie, ck . ąd ob£ 0.

SR -  t L l k a°n M ^ tT e tis^ ^ 6był w stanie przeto go „a q g ^
ŚCił, gdy koleją z *™ emysl“  lcug« 0d dworca kole, «
na przybył, wyprawiono „fakwl g Prondhonne

mieszkania. Bo nierozumnie ^  _
je  „własność to kradzież"; tu u nas mędrsi

Zaraz w początkach gniewało tyeh panów, że nie ma do­
brego piwa w Zabioiowie, potem me mogąo się rozmówić 
z chłopem, ani zrozumieć, co obok nich się m ów i, nastą­
piło rozdrażnienie; nareBZoie wpadli ci panowie na kon­
cept rozmawiać za pomocą kija; uzbroili się tedy w od­
znak. niegdyś kapralsLie i za pomocą tych, uderzywszy 
raz i drugi po plecach, pokazywali jak mają układać „p&- 
pusze* na wagę , kiedy zabierać i+d. Rozumie si^ . że w 
takiem rozdrażnieniu oceniali tytoń jak najgorzej. Zdaje 

i mi się , że w magazynie znajdzie się znaczna dyferencja, 
widziałem bowiem, jak chłop odstawiony do wagi wyw o­
ływał kiepską niemczyzną: „Sechzi Zwangu (62  ft.), a 
p. Najwirth zapisał 26 ft. ; kontrolnjący zajęty pisaniom 
Zaglądnął, ile zapisał p. Najwirth i zapisał to samo w 
swojej księdze 26 fnntów. Ile takich pomyłek być mogło? 
Z sąsiednej wsi właściciel p. K. z Ch. oddawał bardzo pię­
kny tytoń po raz pierwszy. Źle go oceniano, a gdy się 
upomniał, że warto go wziąć na cygara, jeden z tych pa­
nów odpowiedział: „W ir brauchen gelbes Blatt auf Cigar- 
ren“ . Drugą razą oddawał p. R. żółty tytoń, odpowiedzia­
no mu: „W ir brauchen schwaizeb Blatt". Takie było po­
stępowanie tych dwóch panów ze 9zkodą tych wszystkich, 
którzy mieli to nieszczęście oddawać im tytoń.

Z a b ó j s t w a .  W Jelnej starostwie niskiem 27. sty­
cznia posprzeczawszy a,ę w karczmie parobcy Marcin Szy­
mański, Michał Krzemiński i Jędrzej Miazga z Piotrem Szar­
kiem, obalili go na ziemię, połamali stół karczemny i od­
łamkami tegoż tal go mocno zbili, że w kilka godzin u- 
marł. Winnych uwięziono.

W Tiutkowie starostwie tremboweiskiem, na weselu u 
Ant. S.krynkowicza powstała bójka, przyezem urlopnik 15. 
pułku piechoty, Jaśko Pelec, ugodzony został nożem i nie­
bawem w skutek odniesionej rany umarł. Sprawców zbro­
dni Jaśka Skryukowicza i synów jego Piotra i M.chała u- 
więziono.

W’ P rad ze  przed sądem karnym krajowym stawało 
26. styuzuia br. młode małżeństwo oskarżone ot ustronnie 
o bigamję.

M uzeum  N arodow e w R a p p ersw y l. Dary 
przesiane w grndmu i stycznin Muzeum Narodowemu były 
bardzo liczne; oto są główniejsze z nazwiskami ofiaro­
dawców, którym zarząd Mnzeum składa podziękować i e : 
Dr. L a n g i e ,  wykaz udziału Galicji w wystawie wiedeń­
skiej, spis biorących w niej udział rodem z Galicji; kil­
kanaście pat z wystawy wiedeńskiej z płodami i wyroba­
mi galicyjskimi; o niektórych była wzmi tnka w ostatnim 
spisie darów. Z a r z ą d  T ow . p e d a g o g i c z n e g o  we Lwo­
wie : obchód stuletniej rocznicy ustanowienia Komisji edu­
kacyjnej narodowej; dr. B c n o n i : atlas jeograficzny i ze­
szyt szkolny do ćwiczeń kartograficznych; p. W i n h a r d t  
w Frybnrgu szwajcarskim, pięciozłotówkę srebrna z roku 
1831. Hr. K r y s t y n  O s t r o w s k i :  dzieła, które wydał 
w Paryżu. P. W e s t e r m a n n  w Bieiefeld w Westfalji, 
trzy obrazy olejne polskie historyczne, bardzo cenny zbiór 
starych monet i medalów polskich i szwaj jarskich, w ogóle 
około 2.000 franków wartości. Na pamiątkę prosił o 
przesłanie urzędowego szczegółowego spisu dla przechowa­
nia w swem archiwum familijnem. P. J a w o r o w s k i  
w Dijon, pośmiertny odlew rysów twarz; jenerała Bosaka- 
Hanke i jego portret. Pani Wo l i c k a :  portret hr. Tytnsa 
Działyńskiego. Założyoiil Musenm. prócz dawniej ofiaro­
wanych antograiów, listy własnoręczne jenerała Lafayette, 
hr. de Montalembert 3, Wiktora Hr.go 4, hrabiny de 
Montijo 5, Juliusza Simon, Carnot, Juliusza Fayre, Enge- 
musza Pelletan, księdza de Lamennais z roku 1833, lordr 
Rcdeliff, Hume ekonomisty, jenerała Garibaldiego 2 , lir. 
Beusta kanclerza, Juliana Ursyna Niemcewicza 5, jenerała 

i DwernicLiego 2, jenerała Rybińskiego 3. P. D y o m z y  
f R a b o w s k i :  antografy pp. Salyandy, Miguet, Engar Qui- 
i net, Villemain, Chopin . Silvio Pellico; 152 sztuk ryoin 

litografij i pomiędzy niemi album wileńskie, portrety zna­
komitych mężów Polski, krajobrazy Litwy i Wołynia, 0 - 
brazy historyczne podług Czechowicza i Smnglewicza, por­
trety sławnych Anglików i ich fac-simile. Zakł ad m. 
Ossol . :  sprawozdanie z czynności Zakładu z rokn 18 to. 
P. N i e g o l e w s k i  z Wielkopolski, katalog okazów z Wło- 
ściejewek na wystawie wiedeńskiej. P. B u k o w s k i  w 
Sztokholmie: miniatury Jana III., ojca Zygmnnta III., i

dziada, Gustawa I. Wazy; medalów 24, monet starych 
“ łfitni bardzo cenne ze zbiorów hr. Ste- 

rycin 8 0 ; trzy egzemplarze kosztownego Albumu

następnie przeszedł w ręoe rodziny Sanoy, ou której r ń ą ł  
swoją nazwę; później został jednym z brylantów korony 
francuskiej, był użyty podczas koronacyj Ludwika XIV. 

i i Ludwika XVI., i zabrany z Tuilleriów w  r. 1790. Po­
tem przeszedł w ręce królowej hiszpańskiej, żony Ferdy­
nanda VII., która go podarowała Godojowi, księciu Poko­
ju. Na osta»tkr był on własnością rodziny Demiaowyor..

i
j -

D z ia ł  l i t e r a e k o -a r fy s t y c z n y .
(d. 11. lutegoJ

* Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego. Trzeci 
wieczór w piątek 13. b. m. Program. 1. Nottebohm. Trk 
(c-dur) odegra panna D. i pp. Bruckmuan, Wollmann. 2. 
Schumann. „Widmung" odśpiewa p. S. C. 3. Hummel. 
Adagio i Finale z Fanta.-ji odegra p. Tch. 4. Moniuszko. 
Pieśń, odśpiewa p. S. C. 5. Nardine. Sonata, odegra p. 
Wolin E.un. Początek z uderzeniem godziny 6.

* W ubiegłym tygodniu przedstawiono ua BCenie kra­
kowskiej po raz pierwszy 3-aktową komedję Adama Bełci- 
kowskiego p. n. „Protegujący i protegowani*, odznaczoną 
na konkursie krakowskim w r. 1872. Krytyka miejscowa 
chwali bardzo ten utwór, w którym antor z rzadką tra­
fnością, niepospolitym talentem, tryskającym dowcipem i 
odwagą cywilną uderzył na ię od dawna zakorzenioną i, że

. tak powiemy, historyczną chorobę naszego społeczeństwa, 
które je od wieków demoralizuje i ogłnpia, tamując pra­
wdziwy postęp, zagradzająu drogę pracy i rzetelnej zasłn- 

• dze, a głupocie i słnżalstwu dając zwycięstwo nad rozn- 
" T g  talentem i ono tą. Chorobą tą jest wszechpotężna 
władza i absolutny wpływ p r o t e k o j i ,  za pomooą które 

: i dawniej i u raz jeszcze do wszystkiego dojść u r as mo­
żna. Komedja ta wiele krwi napsnla w pobożnym Krako­
wie. Gniewano się na antora, że zapomniał o przysłowiu 

. francuskiem: on ne parle p a s de cordes dnns la matson 
, d’un pendu, nie pisze się w ten BpoBÓb o „protegujących 

i protegowaoych* —  w Krakowie. I) nas we Lwowie mo- 
- że być szanowny autor pewniejszym tympatji i Bzacunku 

dla swojrgo utworu, jeżeli zezwoli na przedstaw1 jnie go 
na tntejszej scenie, o co z naszej strony najserdeczniej u- 
praszamy, wzywając dyrekcję, ażeby ze swej strony poczy­
niła w tej mierze stosowne kroki.

fTycliMC *  d z .  n rŁ  Q n *  K /w otr . * dnia 10. lutego. 
Sąd pow. w Rzeszowie zawiadam a Marje Hoffmann i w. i. o po­
zwie Karola Henniga pto 500 złr. m. k. f.ąd kraj. we Lwowie 
otworzył konkurs do majątku ^.wy Baczyńskiej, właścicielki dóbr 
zamieszkałej w Krowicy Hołjdowskiej.

d.° - * i » .
kradzież to własność.* A obecnie czyż Tam W ^ J ? ®  •

W tyle? Oto W Krakowie np. „uronił* kurator masy wnętrzu * ------“ *y e g z e m p la r z e  K osz tow n eg o  — -
mftjerowskiej po „uronienin* jej przez samego ry J ; druw _  królewskiego Ulrihgdal; starych książek i
ledwo 70,000 gid., wnet staje w obronie „nieszczę 8 j ^  » ty czn ych , dotyczących Polski i Szwecji 38.
(który wznłh a nie owych nieszczęśliwych, którym za r , • ■ £ .5 aju» Pferfcień żelazny w złoto oprawny,

V  OTiiantr na nOWftpfl m_ ♦ Ł _________także DO" \ ** J ^8-jdan T> * Ty i. i. i • L_.
nek Rady n a r o d o w e j • B a t t a g l l t*y> ®zl° '.

*var - , , - - -i— -------- j - -  -  Poloniae. “joarskiej z Lugano, Jus Regm
oizrskich na cześć złodziejów, z tej prostej przyczyny, że ■ P

Ło) pozujący na powagę Kraj. To jnż przecież także po- ; ,®n Konarskiego. P. B a t t a g l i n y ,  czło-
ł i ?  W Tarhowm nie ^  artykułów gazo- — dowej szwajcarskiej z Lugano *  j L  Regm

arskich na cześć złodziejów, z tej prostej przyczyny, że *
Tarnowie gazety me ma ale za to pierwgze matadory w Torunin, któ-

miasta z tych co to w „Maistracie game będziemo rządzi- ry bndynkiem Z i • ° fioer(5w> oaazał się
lj«  jak p. Wiceburmistrz Pol.. pan ^  -n h bardZO itaiym ynwiem. Znaleziono bowiem .a bel ie

5 . . « — « « ?  “  - w  - r  3;  '& 2 S S S L T B  - T ‘
budowniczy p- Antoni Sohmitzek, p0mny ^  ^  ^  ^  

O K. był referentem budo J ma?istracie, wyprą-
wia nawet sute chrzciny P1®tn“ ii* f°1 na ozeWria  nawet sute f  . siA 1
p. Kotlarskiego. Wprawdzie zaarani 0w*a® ; i redni
drzy, jak urzędnik mag. ^  J  tak W8teczny? h ^  _let9> 

im na mą me poszedł, a ar j  _
mych pojęć, że z powodu ilłci< dowc° -  “ -

przybyli, ale ci zacofańcy nie pój? p P-

sam na mą me poszeai, » - • g , ,1 '  , -1 ^ c o ­
fanych pojęć, Łe z powodu zapro ^  ^
przybyli, ale ci zacofańcy me p o jj ^  wedłng P* p. 
Sohimitzka , który wie o tern d ó b r .  k&walek gtry02[kan» 
zprawdzonych dogmatów Mawet m J t0 ni< ^
wisielca już szczęście do domu sproW ’ -etnaate % rzę. 
in »  brać mu tego za zle, że sprawiając ju - g _  j.
dn chrzciny, ohciał mieć p. Kotlarskiego 
przodujeż Tarnów w postępie ?w postępie i , p 0 osza.

Z a b l o t ć w  9. lntego. { K or. D z. P ° lSK‘'_  z Czech, 
cowania tytoniu nadesłano nam tu różnych panOW  ̂
Morawy, Austrji itd. Wszyscy prócz dwóch p ° r . ^  
rozmówić z Indem wiejskim; pp. Najwirth i Stejd 
ani słowa prócz niemieckiego nie umieli i nie rozum

kimŚ € o p ^ n i ? u » - ^ em,nr0^  T ^ n in  posłafiowił ob.

J f^ ^ ^ ^ y s t a w o o ś c ią ,  Juk  w roku zeszłym.1'O d e b r a ^  
me z taką y Towarzystwo to jeden egzampla^
przyzwolenie, J 4 ee8arz0Wi anBtrjaoiciemu. Między 
dzieła de revolu dogtai0 Towarzystwo egzemplarz co 
odebranemi darami QetcUchte der Stadt Culm,
tylko wydanego z -jjjego dr. Si-hultza z Chełmna, 
przez nauczyciela £imn J d 6_ bm- do kanonlka WojI 

. W  G n i e ź n i e  pr • cborego oficjała i w tym
J® owakiego, który zas o0O talarów grzywien, aby 

f' rakterze został skazany n g=an0 nieoo m ebli, futro

niedźw*dĆ je?°  rU°h,U[ai ( S  buidek ^ n a> 00 prawdopodo- 
bnie wygt 1 „„rzeczonej kary pieniężnej.

J tarczy na pozrycie sancyu, knpił w tych
dniach ieJ*n y  d j a m e n t ,  zwaoy n 20.000 fnntów 

• Ł" ° u
sZterl.

G o s p o d a r s t w o  p r z e m y s ł  i  h a u d e L
ŻnrftW n O ę 9. lutego. (Koresp. Dz. Pol.) W  sąsitdniej wsi 

Jajkowce (własność hr. L. Starzeńsziego) urządzony został m łyn  
pi. r o w y  ■'.araniem dzierżawcy (p. Rusieckiego), ku czemu bar­
dzo odpowiednio spożytkowano zhndowaną przez jednego z da­
wniejszych Właścicieli, wieżę dwupiętrową, której pieiwotnem prze­
znaczeniem było służyć ua bibljotekę i obt»rwatorjum, ale którr 
dla braku bibljoteki i astronomicznych przyrządów, od początku 
stała próżno, i tylko sowom służyła za przytulisko, jako pomnik 
dobrych chęci i oryginalnych pomysłów. W  sobotę odbyło się po­
święcenie nowego zakładu, poczem puszczono go w ruch. Dzienny 
nabój wynosi 55 korcy żyta lub 45 korcy pszenicy. Buskunałość 
aparatów, zbudowanych i ustawionych przez pp. ILuschće i Krnga, 
dozwala produkować wszelkie gatunki mąk, i sądząc po pierwszem 
mlew: b, powinno ono mieć powodzenie. P. Rusiecki, człowiek 
przedsiębiorczy, chcąc korzystać z bliskości stacji kolejowej Bnrt- 
ni-ki, zamierza urządzić własne składy mąki we Lwowie, a ewen­
tualnie zbudować tam umyślną piekarnię. W naszej okolicy egzy­
stencja młyna parowego byia od dawna głęboko czutą potrzebą. 
Producentom złoża rastręcza się przeto wygodne miejsce zbytu, 
bo młyn taki, chociaż nie wielkich rozmiarów, potrzebować będzie 
rocznie około 15.00(1 korcy twardego zboża. Murowany gościniec, 
przechodzący tui po pod dworem, ułatwia komunikację.

W i e d e ń , 9. lutego. (Kor. Dz. Poltk.) Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 9Z3, razem wszystkich 3284 szt. 
Płacono za woły galicyjskie złr. 32—33 i 33-50, węgierskie 31 
do 34, ma się rozumieć tak jak przeszłego tygodnia, bez podatku 
21 złr. od pary. Rzeżnicy mają sami opłacać podatek. Około luO 
wołów zostało niesprzed anych. Uwiadamiam szan. producentów, że 
woły tudzież nieroga .znę żywą adresować należy St. Marx-Markt 
in Wien, ponieważ teraz woły i nierogaciznę wyładowują koło 
targowicy wolowej. —  J. Krzysztofo/wiat, Leupoldstadt, Cafe 
Stierboeck.

Ostatnie wiadomości.
Wiadomości z koła polskiego w Wiedni sięgają 

po dzień 9. bm, K ra j donosi, że ourady nad projek­
tem nowego regulaminu, o których piszemy we wstę- 
pnym artykuie, toczyły się dalej codziennie. Z 22 ar- 
tykułów uchwalono do 9. bm. 12 artykułów. , między 
tymi artykuł 4., orzekający zasadę solidarności człon­
ków koła polskiego. Od tej zasady dopuszcza projekt 

i dwa wyjątki: w art. 14. dozwalając zupełną swobodę 
i działania i głosowania w Izbie w kwestjach wyznauio- 

wych, a w »rt. 22 umożebnia zwolnienie pojedynczego 
członka z p0d solida-ności klubu dla ważnych wzglę- 

f T  innych nawet kwestjach za poprzedniem 
ZkZ^ ° 01 Spodziewano się , że dnia 9. bm.

' st ° . czone będą obrady nad regulaminem i koło przy- 
Ąpi do wyboru prezesa. Podług Czasu najwięcej 

szansy na tę godność ma mieć Grocholski lub Wo- 
dzicki Ludwik.

Na c .rrss austrjack. ngo, który dziś w nocy prze- 
jedzie granicę w Maczkach, czeka k ilf u jenerałów mo­
skiewskich na granicy. Ambai ador Nowikow wyprzodził 
go dc Petersburga. W Trzebini powita cesarza mar- 

■ szatek powiatu Chrzanowskiego, a straż honorową na 
' dworcu pełnić będzie oddział straż} ogniowej ochotni­

czej krakowskiej.
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Minister rolnictwa zamianował pana 8ieglerz >«
Eberswald c. k. rządcą leśniczyn (Forstmeister) w 
Galicji.

W  Izbie deputi  ̂ anycL wybrano wczoraj trybu­
nat państwa. Członkami jego są : Jeremias, Kaiser- 
fełd, Otto, Riehl, Negretti, Schenk, Stieger, Raaten- 
kranz, Babel, Wieser, Krenski (?), Smeyskul. Miuistei 
bandlu przedłożył ośm projektów ustcwodantszych, a 
mianowicie: bezzwłoczną budowę linji z Falkenou do 
Grasbtz przez towarzystwo kolei Busztienradzkiej; 
dalej linię z Pilzna do Klatowa i Eisenstein towarzy­
stwa kolei z Pilzna na Priesen do Komotowa; daiej, 
część kolei z Bakonic do Przybramu i Protian proje­
ktowanej kolei lokomotywowej z Dybnowa do Lu- 
szwarda; następnie ustawę o warunkach i korzyściach 
względem zapewnienia linji kolei żeUznej z LoeLers- 
dorf ao St. Polten z linią uboczna Schneidemuhl- 
Sehrambach - Leobersdorf - Gutenstein - techiarn - Ga- 
ming; następnie kolej lokomotywową Ardiesenhofen- 
ewetualnie Sohaerding - Ried - Attnang - Ebensee , 
Ibchl - Steg ■ Aussee - Steinbacb w połączeniu z kole­
ją Górno-Styryjsko-Salzburg8ko- Tyrolską; następnie 
kolej lokomotywową z Opawy do Zauchtl i Nowego 
Iczyna na granicy morawsko-węgierskiej ku Trenczy- 
nowi; następnie kolej lokomotywową Spalato Siyeriah 
z odnogą do Sebenico; nakoniec wniosek pod wzglę­
dem warunjtów i korzyści dla Towarzystwa akcyjnego 
kolei Lwowsko-CzerninwiecKo Jasskiej w celu dalsze­
go jej prowadzenia ze Lwowa do granicy kraju do 
Netreby.

Minister handlu przedłożył na piśmie żąd mia wy­
datków na budowę kolei żelaznej Leluchowsko Tarno­
wskiej na r. 1 8 7 4 , które wynoszą 8,800.000 zł., na 
bndowę kolei w Istrji 6,900.000 zł. i wniósł projekt 
ustawy o ulgacL w opłatach skarbowych w razie zje 
dnoczenia się towarzystw budowlanych.

2 y ilikiewiez otrzymał urlop na 4 tygodnie. W ei- 
gel i to .. .irryszo interpolują ministra handlu , co mi- 
nisterjum przeusięweźmie. aby skutecznie usunąć cia­
snotę dworca kolei w Krakowie i przeszkody ruchu 
na ulicach Lubicz i Warszawskiej, która jest drogą 
skarbową.

Korespondent Czasu donosi: Mówią, iż deputo­
wany Lienbacher przedłożył wydziałowi gospodar­
skiemu 40 pytań odnoszących się do powodow osta­
tniego przesilenia giełdowego i udz.ału w niem vielu 
deputowanych i członków Izby wyższej. Obiega ró­
wnież pogłoska, że sąd karny nietylko hr. Wicken- 
bu-gowi, ale i baronowi Raulemu (właścicielowi Vo«- 
siau) i bankierowi Sothonowi wytoczył śledztwo karno 
w sprawie Elementar- Versi -he^ungsbank. Sąd skazał 
Plachtr na 6-letnie więzienie.

Węgierska ustawa o kole: wschodniej otrzymała 
sankcję królewską.

W Paryżu umarł onegdaj M i c h e l e t ,  słynny 
filozof, a w Ludwigsburgu Dawid-Fryde*yk St r aus s ,  
filozof niemiecki, autor „Żywota Chrystusowego*, bę- 
dący solą w oku ultramontanów.
T e l e g r u m y  l > /J e u n i l iM

C z e r i t i o w r ^  11. lutego. Marszalek sej­
mu Hormuzaki umarł

V  i e i e f i  11. lutego. Cesarz w  podróży 
do Petersburga, stanie w  Warszawie we czwar 
tek o godzinie 6 ' / 2 z rana, zabawi tam 2 go­
dzin, i oglądnie pułk piechoty imienia swojego 

W i e d e ń  11. lutego. Jenerał Ramming 
mianowany został dożywotnim członkiem Izby 
panów.

B e r l i n  11. lutego. Wielka burza i po­
wódź dotknęła porty nadbałtyckie. Kiel i Swi- 
nemunae były  po części pud wodą.

W iedeń, d. 11. ntego, 10 gods. 40 mint.
Akcje kredytowe 23.V5lt, Ajaglosy 155:— : Unionbank 135— ■ 

Yiroinsbank 24-—; Karola Ludwika 233-—: Kolei po*ad 130 50;
B inkn frano.-aust.. 47-25; Bauoank 78 50 Losy 1 8 3 0 ------- ;
Tramway— •—: Napoleondor— •—. Usp.: niestałe.

I r ie ^ r a t o n a n e  k u r s u  m le-iaeOKńle.
Wiedeń, d. 10. lutego, 2 g- dL. 20 min.
Jednolity dług państwowy w banknotach 69 >lr. 2 f st.; 

n nubrze 74-20 Losy pożycia! z 1830 r. 103 50 Akcje banko 
i iedeńskiego 977-— ; Akcje banku kredytowego 236 25; Loedys 
112-55: Orebro 106— : Napoleondor 8-93.

Akcje banka franko-aastr. 47 50 węgierskie akcje kredytowe 
l !_i £u akcje banku angl.-anstr. 154 50 Ba i n Zwiąsk. 1 3 5 — ; 
kolei Karoli -Ladwina 233-—; kolei siedmiogroda. — •— ; kola 
połndn. 160-50. kolei mlfsldakiej 142 — ; kolei Elżbiety 212 —( 
kolei lwowsko-coemiow. 141— ; kolei wyg. póło-wschód. 19? —  
Vereinsbark 23 25, kolsi Rudolfa 158-75; kolei wag. wscnodm*
, o -i i obligacje indemniaaoyjne 77-50 losy z roku

- ^  i akcje kolei Kosiycko-Cderberg. 141*50 Verkehr#- 
bank Actien 12v— : Losy tureckie 45 50; Akcje Wied. Bonku 
bndowniciego 79— ; kolej paWw. 328 50 W mer Bank r eiei i 
75 — ; Wiener Banverein 42-— : hyn>th.-Renfecbank 3 1 — , 
Rosyjskie Banknoty 1*56. Usp.: dosyć stałe.

Berlin, Mosk. noty bank. 92T/„ aust. akcja kredyt 139''.; 
lombardy 93’ ,',- akcje galicyjsKie 103% kolei państwowej 193%; 
kolei rumuńskiej 405/ , ; anstr. noty bankowe 89%; Losy z ronn 
1834 —.— Usposobienie: ciche.

T-JłryA. Renta 58-55; Lombardy— •— Usp.: Btate.

PrzviechaJi do Lwowa od 10. do 11. lutego.
M otel E uropejsk i. Z. Smalawski z Winnik, Wł. Bau- 

mann. W. Obertyński z Lanek, B. Vogt ze Stanisławowa, K. To- 
rosiewicz z Połtwy, Zofia Reh ze Złoczowa, M. Druth z Odessy, 
Mikołaj Torosiewicz z Putiatyniec.

B o te l Żorża . H. hr. Mier z Baska, Z. Bogdanowicz a Li- 
tatyoa, B. Gostyński z Podsznmlaniec, O. Lukas s Botzssan, A  
Oborski r, Krakowa, S t Osiecimskl z Krecbowic, T l i r  m * z 
Botnszan, M. Zaleaki a aa Kordonu, J. Sbnltlewortb i L. Natler 
s Wiednia.

H otel Langft. H. Behrens z Wiednia, P. Sachs z Pragi, 
J. Koch z Camstadt, C. Zimermann z Drezna, W. Burgha dt ■ 
Gorlitz, G. hr. Biucher z Wiednia, J. Jabłoński z Ameryki, D. 
Tiinendorfer z Katowci, A. Groeck i  Berlina, W. Czermak ■ 
Krasiczyna.
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   Wszystkim cierpiącym zapewnia adrowie i siły bez >knrstv i kosrtów

M e v R l e i i c ł 6 ^ x * e  e l  i t
z  L o n d y n u .

_ Londynu, sStemfn*? ,7f8z®I1jlch chorób bez lekarst-i i kosztów za pomocą delikatnej potrawy zdrowia „Rcvalesciiri du Barry*
75 9 0 q A ^  1 iGiodyeh nmniejsza najmniej 50-krotnie wydatek na środki medyczne,

cznośó tego środki. wyleczonych z chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, płuc, gardła, pęcherza itd. potwierdza rkr - „

ń  t .2 t O .  N e a p o l ,  17. kwietnia 1862.
pisać, czułem nieustanne utck choroby śledziony, byłem przez siedm lat w okropnym stanie. Nie mogłem ani czytać ani
łem melancholji. Wieli ,nkrwoWB drżenia, dręczyła mnie bozsenność i złe trawienie, i z powoda rozdrażnienia nerwów bliski już by- 
siącach przyjemuej kuraci^ m ^  w.^cz0rPa ô wszelkio środki; w rozpaczy zacząłem używać pańskiej „Reyalescićre*, a po trzech mie- 

. zdrowie i pozwoliła napowrdt ^  , ° u podziękować za dobry rezultat „Revalosciere“ zasługuje na wszelkie pochwały, powróciła mi
aając miejsce w towarzystwie. — L najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem.

i Certyfikat 1Vr Margrabia B r  ćh  a i.
Siedmnastoletni - moia j f J  '  » e u v h  schatea u (Wogezyi 23. grudnia 1862.

! *waue tańcem św. Wita w* -scv 1 J  ’ w 5 ku tek zatrzymania funkcyj kobiecycz, cierpiała strasznie na rozdrażnienie nerwów, 
; mi£ „Revalescióre“, ku'zdziwi , ;u ekarxe zwątpili o jej wyleczenin. Od czasu, kiedy ya poradą pewmgo przyjaciela zacząłem ją sa.-- 
\ Q gdrowiu i życiu mego dzijcka z w“zy®tkieh znajomych, ozdrowiała. Środek teu włwołał powszechne uznanie, i  lekarze, którzy 
l wątpih, dziwią się, widząc je  silnem, świeżem i znpenifc zdrowem. M a r t i n , oficer w dymisji.

«5 50

101 —

89 80
s SI
9 01 

11 80
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BSODACH* « apsuna CAERNIOWCACU: u Alta, c. k. apL obwod., Leon. Beldowic.a, Fr. Krzyż
GwłSfda ‘  i? . o„ .i,__  - ? . a ’ w KOŁOMYL U J. Sidorowicra! we LW OW IE: u Piotra Mikolos -ho, rpte.
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c z o e l i  i  s k a r p e t e k ,  n a j n o w s z y c h  k r a w a t e k ,  m a n s z e t  

i  k o ł n i e r z y k ó w .  1192 3—3

Wielmołaemu panu doktorowi
Stanisławowi Wierzchowskiemu

c. Ic. leka^owl poioiatoicemu 
i  W i e l m o ż n e m u  p a n u  d o k t o r o w i

J u l i a n o w i  M a ń k o w s k i e m u
łekai'zoiv/ J w iiejsktenm w Sokalu, 

skradamy nimcjs?<>m najserdeczniejsze

Podziękowanie
za ich niezmordowane trudy, gorliwe, z pra­
wdziwym uczuciem ludzkości, a przytem zu­
pełnie bezinteresowne poświęcenie się i wyle­
czenie naszej jedynej córki z nader niebezpie­
cznej i dług-iej słabości. 1232 1 — 1

Sokal dnia 31. stycznia 1874 r.
Wdzięczni do zgonu rodzice 

J f t a u r y c y  i  A n t o n i n a  P i l e c c y .

K A J i C E L A R J A  

adwokata krajowego i doktora praw

HENRYKA STARZBWSOEGO
znajduje się W C J Y w O W ie , w kamienicy p. 
.Saara aa l.^ein piętrze przy ulicy Teatra'nej 

pod 1. 7 nową. 1225 1—3

Ekspedytor pocztowy
z kaucją we wszystkich gałęziach pocztowych 
dobrze obznajomiony poszukuje przy c. k. it- 

rzedzie pocztowym miejsca.
Uprasza o jak najrychlejsze uwiadomienie 

go pod adresem: E .  S . Ja. S  poste restante 
Lwów. 1229 1— 1

Prawdziwe Saatzkie

najtaniej otrzymać można przez

H A 1 9 E Ł  C H M I I E L U

Asclier & U titz

PRZYJACIEL DOMOWY,
cza so p ism o  zb io ro w e ilu stro w a n e w ielu  ry c in a m i, 

ro k  1 8 7 3 , a w ydaw nictw a 2 3 .
można dostać w kompleeie (po cenie zniżonej) egzemplarz zbro- 

szurowauy razem z premią, okazałą ryciną za 1 złr. 80 kr.

Na zamówienia kartą korespondencyjną pod adresem: Do Admi­
nistracji „ Przyjaciela Dom oicego“ we Lwowie w księgarnią Polskiej przy  
ulicy Kopernika, przesełnją się egzemplarze w wskazane miejsca za 
zaliczką poi-ztową. 1219 2—?

N in ie js z e
ogłoszenie centowe

dowodzi, że stawi się czoto wszelkiej konkurencji; pomimo niesłychanie niskich cen, j 
artykuły następujące są nad wszelkie oczekiwania zadowalniająeemi pod względem jakość

'Wr P r ł i d z o .  1231 1—1 1

R a j ą c y  d o  s p r z e d a n i a

m ałą, zabudowaną realność
n a  W n l c e .  

zeebce zostawić swój adres w Ekspe- 
dycji Dziennika Polskiego u pana 
Wiercińskiego. 1211 3—3

za kaucją 200 lub 300 złr. w. a. poszn-
kuje umieszczenia.

Bliższa wiadomość pod literą A. C. poste 
restante Dubiecko. 1222 2—3

WERNER i Spółka
n e e  J L w o i r i e

( p o d  1 . t ł 5  T N o w y - Ś w i a t )

g t r z ? m !31 ń i i l n  zapasie na slładzie 
S IE C Z K A R N IE

1077 systemu Bentala 10— 12 
1Y r. 5 8  a  mała ręczna złr. 50o

„  „ z dużem kołem _ 55

Najtańsze i najlepsze.

l
w głównym  składzie

H E R B A T Y
funt złr. 1*20, najlepszy złr. 1*50

Fryfl scMMl i Sm
1064 w e  L w o w i e ,  5—6

przy ltynku pod 1. 45.

N 3

C9

Najtańsze i najlepsze.

Rządca ekonomiczny
w średnim wieku, żonaty, mający wiadomości 
teoretyczne, a doświadczenia przez siednmasto- 
letnią praktykę w W. księstwie Poznańskiem, 
a lat dwa w Galicji, zalecający się chlubnemi 
świadectwami, poszukuje posady Kzadcy eko­
nomicznego, za kaucją, (byłoby życzeniem na 
procenta) zaraz lub od 1. kwietnia 1874 roku.

Bliższej wiadomości udziela z grzeczności 
Ajencja dzienników i biuro komisowe A. Piąt­
kowskiego we Lwowie. 1215 2— 2

R e a ln o ść .
W miasteczku na Podolu przy kolei poło- 

żonem, jest pod korzystnemi warunkami do

ręczna tnie dwojaka kmh nia, spiżarnia i dwiema sklepionemi pi-| ' Y, o o  i u- -  - Ł- • ■*■   ‘ - - 1 ‘-0. wnosić najpóźniej do 28. lutego b. r.
[sprzedania ( l o u i  m u r o w a n y  o 3 pokojach

i»iv> u n y i a r “  u — L “ : "  — : A - — : _  :  _ i i _ ■ — 1 - !

sieczke
C .  K .  E .  ręczna i do kieratu stanie.

150 ztf I Bliższej wiadomości udziela Ajencja dzien-

c t .  5 sz tu k  d o b ry c h  p ió r  s ta lo w y ch . 
„  2 s z tu k i t r z o n k ó w  d o  p ió r .
„ 1 tu k a  d o  p isa n ia .

, 2, 3, 5 cn t . r ó ż n e  p e r fu m o w a n e  
fa je r w e r k i p o k o jo w e , 

c t .  je d n a  ły ż e c z k a  do k a w y  m eta- 
Iow a  p o s re b rza n a , 

c t .  1 sz tu k a  p ię k n e g o  m y d ła  to a le ­
to w e g o .

„  1 p r a k ty c z n e  k ó łk o  n a  k lu cze .
„  1 s z c z o te cz k a  d o  sm a ro w a n ia .
„  2 k s ią ż e cz k i b a w a ń s k ie g o  p a ­

p ie ru  c y g a  re t o w e g o .
„  p a te n to w a n y  p r z y rz ą d  d o  za p i­

n a n ia  tr z e w ik ó w  i r ę k a w ic z e k . 
n I k a w a łe k  g u m e la s ty k i.
„ K a le n d a rz  w ie c z y s ty .
„  P ię k n a  k s ią ż e cz k a  do  n o to w a ń .
„  1 k a w . ła d n . la k u  p a ch n ą c e g o .
„  T a c k a  b la sza n a .
„  P u d e łk o  z za p a łk a m i w o sk o w e m u
* 1 fla p o n ik  w ie d e ń sk ie g o  a tra ­

m entu  p o s tę p o w e g o .
„  E le g a n ck a  ra m k a  na fo to g r a fje . 
n P u d e łk o  z  12 fa rb . w ra z  z  pęd zi. 
„  1 ło k ie ć  lo n tu .
„  P o sre b rza n y  n a p a rste k .
„  L u s te rk o  k ie s z o n k o w e .
„  H a rm o n ik a  u stn a .
* P a ra  p o d w ią z e k .
„  Ł y ż k a  s to ło w a  m e ta lo w a  p o s r e ­

b rza n a .
„  P u d e łk o  k ie s z o n k o w e  n a  z a p a łk i 
„ E in  M & d ch en fa n ger.
„  Ł a d n y  z e g a r k o w y  ła ń cu sze k .
„ N a d sta w k a  szk la n n a  do  lic h t -r z a  
„  K u la  sreb . d o c z y s z c z e n ia  m eta lu  
„  R ó ż n e  za b a w k i.
„  R ó ż n e  g r y  to w a r z y s k ie .
M K sią żk a  z o b ra z k a m i i  te k ste m . 
„  P ię k n a  b ro sz k a .
„  P ię k n y  p ie rś c ie ń .
„ P ra k ty cz n a  w sk a z ó w k a  da ty .
„  F il iż a n k a  na k a w ę .
„  P o d s ta w k a  p o d  s z tu ć ce .
„ P ię k n a  n a d s ta w k a  na lich ta rz .
„ 1 sz tu k a  m y d ła  g ly c e r y n o w e g o  

lu b  z io ło w e g o .
„  1 a ztnka  d o b re j p o m a d y  na  w ąsy . 
„  G rze b ie ń  k a u c z u k o w y .

N a jle p sza  p a sta  z io ło w a  d o  z ę b ó w  
S k a rh o n k a  z b la ch y .
1 para  p o d tr z y m y w a c z y  sp o d e ń . 
Ł a d n a  trą b k a  b laszan a. 
G w iz d ó w k a  sy g n a ło w a .
T o re b k a  na  c y g a r a  p ra k ty czn a . 
K a r to n  z 3 k a w a łk a m i la k u .
12 sz tu k  o łó w k ó w .
S to p p h o lz .
N a jp ię k n ie js z e  fo to g ra fje .
P r z y r ż y n a c z  o y g a ró w .

10, 20, 30, 40, 50 c t .  R o ż n e  p r z e d ­
m io ty  p rzy d a tn e  na p o d a ru n k i 
d la  d a m , m ę ż cz y z n , d z ie w czą t  
i  c h ło p c ó w .

6 c t .  1 tu z in  p a p ilo tó w  z  d o b re j sk ó ry . 
8 „ Z e g a re k  d z ie c ię c y  z ła ń cu szk ie m ! 
I 0 c t .  P a r a  rę k a w , n ic ia n . d la  d z io e i. 
10 „ K ra w a tk a  je d w a b n a  m ęska ,
10 „  K s ią żk a  n o ta tk o w a  z k a le n d a r. 
10 „  P u d e łk o  z 12 fa rb a m i d o b re m i. 
10 n C y g a r n ic z k a  z p r a w d z iw . p ia n ­

k i m o r s k ie j .
10 „ Ł a d n y  g a r n it u r ; b ro szk a  i k o l­

cz y k  .
10 „  F la k o n ik  o le jk u  p a ch n ą c e g o  do 

w ło s ó w .
10 „ Ł a ń c u s z e k  do  n o ż y c z e k .
10 „  G rz e b ie ń  b a w o li d a m sk i,
10 „  D o b r y  za m e k  d o  k u fra .
10 „  C a ló w k a  m ia ry  w ie d e ń sk ie j i 

fr a n c u s k ie j .  ;
10 „  P ię k n y  w a c h la rz .
(0  „  P a r a  filiża n ek  p o r c e la n o w y c h . 
10 „  P o r c e la n o w y  ta le rz  p o d  desser.l 
10 „ P ra k ty cz n a  m a s z y n k a c y g a r o w J  
10 n 100 sztu k  p o s o r to w a n y c h  igieł, 
10 „  D o b r a  p o r tm o n e tk a .
10 „ P a ra  p o ń cz o ch  d z ie c ię c y c h .
10 ,  F a jk a  z cy b u ch e m ,
10 n C y g a r u ic z k a  z  p ia n k i m o rsk ie j 
10 „  P r z y rz ą d  d o  p o s y p y w a n . cu k ru . 
10 „  H a e n g e fe u e rz e u g .
10 „ P a s e k  ze  s k ó r y  la k ie ro w a n e j, 
10 „  P ię k n y  b r o n z o w y  m e d a ljo n .
10 „  P ię k n a  p o d sta w k a  do  ze g a rk a  

z a k sa m itu .
10 „ S z cz o tk a  d o  b ło ta .
10 „  Ł a d n y  g a r n itu r  g u z ik ó w  do 

k o łn ie r z y k ó w  i r ę k a w ó w .
10 n P r a k t y c z n y  k o r k o c ią g .
10 „ C en ty m etr .
10 „ T a b a k ie r k a .
0 „  N o ż y c z k i s ta lo w e .

10 „ S zn u re k  p r a w d z iw y ch  k o r a ló w  
10 „  F la k o n ik  w o d y  lu b  m y d ła  na 

p la m y .
10 „  P ię k n ie  u b ra n a  la lk a .
10 „  S z cz o te c z k a  d o  z ę b ó w .
10 „ G rze b ie ń .
0 „  P a r a  m o d n y c h  k o lc z y k ó w .

10 „  S ło ik  p o m a d y  w z m a c n . w ło s y . 
10 „  K o s z y k  na b a w e łn ę .
10 „ 1000 sz tu k  d r o b n y c h  d r e w n ia ­

n y c h  w y k łu w a e z y  do  z ę b ó w .
10 * T r z e p a c z k a  d o  su k ie ń .
H' „ W a łe k  d o  w ło s ó w .
10 „  M o d n y  ła ń c u sze k  d o  ze g a rk a . 
10 „  A lb u m  z  12 w id o k a m i W ie d n ia . 
10 „  S c y z o r y k  z 2 ostrzam i.
10 i 20 c t .  P ię k n e  la se czk i.
15 c t .  1 p a ra  w ie lk ic h  m o c n y c h  sk ar 

p e tek .

15 ct. 15 „
15 „ 15 „ 15 „ 
15 „ 
15 „ 
21 ,  
2'- ,  
ao _ 
2"  » 
20 .  
2r> .  
20 n

ao „ 
no „

20 .  
20 „

35 „

ST. „ 

35 „ 

40 „
0 n 

1-20 
1*30

P a ra  w ie l. m o c n y c h  p o ń c z o c h . 
P a ra  rę k a w ic z e k  n ic ia n . dam s. 
S k ó r z a n y  rz e m y k  d o  p la id ó w . 
S z tu c ie c  s to ło w y  (w id e ł, i n ó ż ). 
F la k o n ik  n a jle p sz e g o  p a e b n id ł.

„ p r a w d z . w o d y  k o lo ń s . 
P ię k n e  n o ż y c z k i.
P a ra  rę k a w , n ic ia n . m ę sk ich . 
F la szk a  p ły n n e g o  k le ju  na  zim . 
W ie lk a  h a rm o n ik a  m ie s zk o w a . 
D ru c ia n y  k o szy k  n a  ch leb . 
S z cz o tk a  d o  w ło s ó w  d o b ra . 
M a szy n a  do ła p a n ia  p ch e ł. 
K ie s z o n k o w y  te rm o m e tr  d o b rze  
u re g u lo w a n y .
P r a k t y c z n y  r o z c ią r a c z  rę k a w . 
K ie s z o n k o w a  s z c z o te c z k a  z 
g rz e b y k ie m  i lu ste rk ie m .
P a ra  p o r ce la n , w a z  na k w ia ty .
D o s k o n a ły  o p t y c z n y  d a lck o w id z  
(w sk a z u je  na  ć w ie r ć  m ili o d ­
le g ło ś c i) .
A n g ie ls k a  b rz y tw a .
P a , a d a m sk ich  d łu g . p o ń c io c h .  
P ic k n a  p o d u ś  k a  d o  s z y c ia  ze 
ńrnbą.
P a r a  sze le k .
S z tu c ie c  c a ły  ( n ó ż , w id e le c  i 
ły ż k a ).
U 0 s z tu k  p ię k n y ch  k o p e r t  n a  
lis ty .
Z e g a r e k  s ło n e c z n y  d o b rz e  u r e ­
g u lo w a n y .
A lb u m  na fo to g ra fje .
P in c e -n e z  (s z k ło  o p ty c z n e ) . 
K o s z y k  r ę c z n y .
P a te n to w a n y  p r z y r z ą d  d o  o  
s tr ze n la  sta li i ż e la za . 
N a jn o w sze  a n g ie ls k ie  flaszk i d o  
k a rm ie n ia  d z ie c i ( c z y n ią c  zby- 
t e cz n e m i m a n ik i.
G lo b u s  z  o b r a z o w e m  p r z e d s ta ­
w ie n ie m  w s z y s tk ich  n a r o d ó w  
na  z iem i.
M a ły  te a tr  d la  d z ie c i  z f ig u r ­
kam i.
D u ża , m o cn a  to rb a  na  k s ią żk i 
z  r z e m y k ie m .
100 sztnk  p a p ie ru  lis to w e g o . 
P a r a s o lk a .

c t .  D o b r y  w ie lk i d e s z cz o c h ro n . 
„  Z e g a r e k  ś c ie n n y , d o b rz e  n- 

re g u l. t 2-le tn ią  g w a ra n c ją . 
„  K o m p le tn y  p r z y rz ą d  b iu r o w y  

d o  p isa n ia , z  o d le w u  b r o n ­
i o w e g o ,  s k ła d a ją cy  się  z ><i 
s z t u k :  i c ię ż a r e k . 2 w y s o k ie  
lich ta rz e , i  r ę c z n y  lich ta rz , 
1 te rm o m e tr , 1 p r z y rz ą d  d o  
z a p a łe k , 1 p o d s ta w k a  d o  z e ­
g a rk a , 1 p ió r n ik , I  p o p ie l­
n ic z k a .

0F* Gratis i franko otrzyma każdy z ilustracjami katalog towarów, w którym tysiące 
przedmiotów znajduje się zapisanyeb.

B A Z A R  F R 1 E D H A 1 C B T, W i e n ,  Praterstras^e 26.

L. 224. Konkurs.
W  celu obsadzeni,, posady s e k r e *  

t a r z a ,  przy urzędzie gminnym w  Pod- 
hajcaeh z roczną płacą 408 złr. w. a. 
rozpisuje się uiniejszem konkurs. Po­
dania zaopatrzone w dowody uzdolnie­
nia, jakie posada ta wymaga, należyH .  Ł .  B

85 Z ir  1 w nie n mi, tudzież 30 morgów dobrze uprawi _ .  t , .
" nogo pola i budynki gospodarcze w  dobrym n a  ręce Zwierzchności g m i n n e j .

Podhajce d. 5. lutego 1874.
_ _  , ników i Biuro komisowe A. Piatkowskispo we
J ł r .  4 .  wielka do kieratu 210 złr i WOwie. 1216 2 - 3 1223 2 - 3

T z y d o r  1 4 r *  m n r c z u k ,
burmistrz.

p
Wyłączny dla Austrii skład najnowszych wynalazków.

Ostrzeżenie.
W p r o w a d z o n a  p rze zm n n ie  w  han«tel P a -  

s t a - P o r a p a d o u r ,  k tó r a  7. p o w o d u  sw e j d ^ako- 
N u a ło ś c i , w  b a r d z o  k r ó tk im  cz a s ie  zn a la z ła  p o - 
% | w szech n ic u z n a n e ,  j o s t  od  p e w n e g o  cza su  fa łs zo -
p. Iw ana  p rze z  w ie le  firm . N ie ch  za te iu  P . T .  Pul>li-
M c z n o ie  p r z y jm ie  d o  w ia d o m o ś c i ,  że  je d y n ie  p ra w d z i-
£  w  a  o r y g in a ln a  pa sta  d o  tw a r z y  m o ż e  h y c  o  trzy  111 a-
»  Ina ty lk o  w  n iże j p o d p is a n y m  s k ła d z ie . P a s ta  ta
S Isłuży do  s z v b k ie g *  o s u w a n ia  a tw a r z y  w sz e lk ie b  
Ł -r  'w y r z u t ó w , z a ja d ó w , p ie g ó w , w y rzu tu  w  w ą tro h ia - 
-  ^  n y ch  i w  o g ó le  d o  z a k o n s e r w o w a n ia ,  u p ię k s z e n ia  1 
5  4 o d m ło d n ie n ia  c e r y .  1 s ło ik  1 z łr . :»<> c t .
= ^  mmmmmm W s z y s t k o  j e s t  m o  >■ <-* n ' K to b y  
.. s j t e m u  d a w n ie j u w ie r z y ł ,  ź e  z r o b io n y  b ę d z ie  w y n a -  
g A l l a z e k  do o s z c z ę d z a n ia  w zro k u  p r z y  n a w le k a n o  
5 g | ig ły ;  a je łln a k  za p o m o c ą  p r o s te g o  i b a r d z o  d o w e i- 
ś ^ t p n e g o  ” z y r z ą d u ,  z d o ła n o  d o jś ć  d o  t e g o ,  Ao p rzy  

g  la łabym  w z ro k u , n a w e t  o  zm ro k u  w  n a jc ie ń s z ą  ig łę  
u \  b ez  w y s ile n ia  m o żn a  n a w le c  i i i i k ę : c a ła  zaś 

s z y n k a  w ra z  z in s tru k c ją  k o s z tu je  t y lk o  2

w  d r z e w o  o p r a w n a  10 c t . 1 sztu k a  w  k o ś ć  o p r a w n ? i ' " ^ * i  N o w e  m a s z y n k i  d o  ł a p a n i a  
15 c t .  1 sztuk a z  rą cz k ą  d o  p ió ra  i s c y z o r y k ie m  p c h e ł ,  m o żn a  o t rz y m a ć  sz tu k a  p o  20 c t .
9 c t .  1 p e łn a  p u szk a  na S m ie s ią ce  w y s ta r cz a ją ca  p  * * r Q „  ^ . .

O c t .  . sztu k a  g u m y  e la s ty cz n e j im io n  d o  w ycieJ-a- ” *,! - \0JL w ?  y  ^ pi? WI5 nin
n ia  o łó w k a  l a tra m en tu  o c t .  k a żd e j rę k i 1 n a  k a żd y m  p a p ie rz e , ta k  że  k a żd e m

P i e r ś c i e n i e  n a  o d c i s k i  z am ror ,I)ioreiTl n a jd ę b k a tn lo js z e  k a lig r a fic z n e , j a k o  też  i 
s k ie j w e łn y , 12 sz tu k  2* c t  [n a jgru b sze  p ism o  w y k o n a ć  m o żn a . 12 sztuk  24 c t .

ł

« * ^ p r o i ) z e k  d o  b i e l i z n y ,  d la  nada n ia  
b ie l iz m e  p o ły s k u ją c e j  b ia ło ś c i.  P rz y  u ży ciu  teg o  
p ro szk u  za o sz cz ę d za  sie cz a s , r o b o t a  i p ien iądze* 
:v p rzy te m  je s t  je s z c z e  ta w ie lk a  k o r z y ś ć , iż 1“ b ie ’ 
li/.na  ta k że  za o sz cz ę d za  sie w ię ce j a n iże li p rzy  z w y ­
k łem  p rzy rzą d za n iu . 1 p a k ie t  1 fu n t. 20 c t .

A t r a m o n t  c z a r o d z i e j s k i  dla u żytku
W r z e c z a ch  p o w a ż n y c h  i ż a r to b liw y ch . L is t  n a p isa ­
ny  ty m  a tra m e n te m  p o z o sta je  ta je m n ica  n a w e t d la  
n a jb y s tr z e js z e g o  o k a ;  ty lk o  ten  m oże  g o  p r z e c z y ­
ta ć , k to  m a  d o  te g o  in fo r m a c ję . 1 fla s ze czk a  ta k io - 
/ o  a tra m e n tu  20 c t .
— P r a k t y c z n e  s ą  o s ł o n y  do  s p o d n i ,  k tó - 

a l jr e  p r z y  ł-rzy d k ie j p o g o d z ie  o ch r a n ia ją  sp o d n ie  od 
t z a b ło c e n ia .  P a r a  •* c t .’ —— Nowy proszek przeciw rdzy,

L w ir n n tu w i i  nv ś r o d e k  d la  tis u W ania  w sz e lk ic h  plam  
P r o s z e k  b r y l a n t y  n a ,  n o w o  w y n a - j j^  *r ,jz v  z j)|ótna . je d w a b iu  i in u y c b  ro d z a jó w  m a-

rv j . j a k  r ó w n ie ż  z p r z e d m io tó w  s ta lo w y c h  i  ż e la ­
zn y ch . ł p a c z k a  :Łł c t .

-  A n g i e l s k i  l a k i e r  n a  s k  o  r  y ,  za  p o -
k i i r o g o  w s z e lk ie g o  r o ^ z a jn . s k o ^  o tr z y m a ją

m iek oW  . n a jp ię k n ie js z y  ja k  z w ie r c ia d ło  p o ły sk .
M ały  fla k o n  i  c t . ,  w ię k s z y   ̂ c t .

P ł y n n y  k l e j .  R z e c z  n a jn ie zb ę d n ie js z a  
w  k a żd e m  d o m o w e m  g o s p o d a r s tw ie  , p o n ie w a ż  sa ­
m em u  d o k o n y w a ć  n a jr o z m a itsz e  w  d o m ie  w y d a rza  
ją c o  się  r e p a r a c je ,  k le j te n  trzy m a  się d łu g ie  łuta 
i p o w in ie n  b y ć  u ż y w a n y  w  sta n ie  z im n y m . 1 w ie lk i 
flak on  29 c t .

H e t w o n n c ,  n i e p f z e i n a k a j ą e e  p o ­
k ł a d y  d o  ł ó ż k a ,  d o  u ż y c ia  d la  d z ie c i ,  ch o r y ch  
i p o ło ż n ic . 1 sz tu k a  c t .  9v', z łr . 1*2 , 1“ >0,

p o m n ie js z y  g a tn u e k  4 c t .

!  a ' —
£  J -^ le z io n y , b a r d z o  tra fn ie  ch e m icz n ie  p r z y rz ą d z o n y
0  §  p r o sz e k  m e ta lic z n y , nr>,jzupełniej u sp ra w ie d liw ia ją cy

jn a d a u ą  m u n a z w ę . K a ż d y  p r z e d m io t  ze  sz la ch e tn e - 
•ii? go  c z y  też  n ie s z la c h e tn e g o  m eta lu , z a b r u d z o n y , za 

= śn ie d z ia ły  i p o k r y t y  n ie  d a ią c e m i s ic  u su n ą ć p la - 
^ l i m a m i ,  d o ś ć  je s t  z le k k a  p ro szk ie m  tym  p o tr z e ć ,  a 
^  K n a ty ch m ia st  p r z y b ie r a  p o w ie r z c h o w n o ś ć  p o ły s k u ją ­
c a  icą. P ro s z e k  ten  c z y ś c i  i p o le ru je  p r z e d m io t  */e z<iu- 

m ie w a ją cą  s z y b k o ś c ią . J e d n a  p u s z k a  w ra z  z  o b ja - 
śu ien iem  2 c t .

!: o  K o m p o z y c j a  d o  p o l i t u r y .  N ie o cc -
^ >. n io n y  ś r o d e k  d o m o w y , za  p o m o c ą  k t ó r e g o  k a żd y  

• y ^ jz e  w sze lk ą  ła tw o ś c ią , b ez  ża  ln e g o  tru d u  za s ta rza łe  
^ a j| i z a b r u d zo n e  s p rz ę ty  n a jp ię k n ie j  o d p o le r o w a ć  m c- 

źe . J e d e n  fla k o n  z  o b ja śn ie n ie m , w y s ta r c z a ją c y  na 
— " ca ły  g a r n itu r  m e b li, 60 c t .
SjŁ* 1 S r e b r u e  k u l k i  d o  c z y s z c z e n i a .

3  d o s k o n a ły  ś ro d e k  d o  p r z y w r a c a n ia  p o ły s k u  w szel- 
£  * k im  z a śn ie d z ia ły m  p rze d m io to m  z m eta lu  , ta k  że 
° * 64 jw y g lą d a ją  ja k  n o w e ;  n ie z b ę d n y  d la  z ło t n ik ó w , 
h g  ) l  sz tu k a  5 c t .
t  4  P r o s z e k  d o  p o s r e b r z a n i a  b ardzo

■o §  .c z ę s to  w y ś w ia d cz a  u s łu g ę  z n a k o m it ą ,  t rw a le  po- 
C-^ nrebrza  k a ż d y  m e ta l w  k ilk u  m in u ta ch , a szezog ó l- 

-2 "a i  nie je s t  d o  za le c e n ia  d la  p r z e d m io tó w  srebrem  pla - 
^  o  te r o w a n y c h , k tó r e  k o lo r  zm ie n iły . P rz e d m io ty  z 
® S ?|pakfongu  m o g ą  b y ć  p r z e is to cz o n e  w  sre b rn e . 1 pa 
b  g Ic/.ka  2ó  c t .

.* . R e g u l a t o r e m  w s z y s t k i c h  z e g a r
j ^ k ó w  je s t  u re g u lo w a n y  z e g a r  s ło n e c z n y  z  k o n ip a
1  9  -sem , k tó r y  k a żd em u  n a js z cz e r z e j m o że  b y ć  za lecn  
i  T in v .  g d v ź  w e d łu g  I.-go  n ia z a p r /m -z e n ie  n iem u yln ag i

i  ! z e g a r  u* w s z y s tk ie  m c e h a n icz n e  z e g a r k i m o g ą  by.* 
d * ^ !re g u lo w a n e . 1 p ię k n a  sz tu k a  2.i c t .
5  y A m e r y k a ń s k i p a te n to w a n y  z a m e k  1>
® -o p  i e  c  z  e  ń s t w  a , d o s k o n a łe j  k o n s tr u k c ji ,  za h ezp ie - 
S ,5 c z a ją c y  p r z e c iw  w y ła m a n iu , ł  s z tu k a  lim ię jsz cg i 

-4  -  g a tu n k u  30, to , fp - c t . ,  1 sz tu k a  w ię k s z e g o  g a n in k n  
13* 170, 9 - c t . d o  l z łr . 1 s z tu k a  je s /o w e  w ię k sza  z : 

^  k lu cz . 1 z łr .  1 szt. d o  to rb y  p o d r . 2.>, 40— 5 '1 e t . 
i  jj ^ m  0 o s k o n a ł y  s z w a r c  j a k  l a k i e r  p o -  
■c Q,jł y  * k  u j  ą  c  y  m ie s za n y  z g u m ą  e la s ty c z n ą  d la  na- 
5 ^  [d an ia  s k ó rz e  trw a ło ś c i. P u szk a  (1 fu n t) <1 e t . 
c  -n ! Z a b e z p i e c z e n i e  n ó g  o d  w i l g o c i
I* ^ [k ażd em u  p o w in n o  b y ć  z a le c a n e , p o n ie w a ż  się d o  
o M 'z d ro w ia  p r z y cz y n ia . P rz y  u ż y c iu  d o s k o n a łe j  M etz- 
o  5  g e ra  a p re tu r y  d o  s k ó r , tako^re  s ta ja  się  m ię k k ie  i 
u g ; n i e  p r z e m a k a ją ce , tak że  n a w e t  p o  n a jd lu is z e in
0 c u ży ciu  o b u w ia  w  m o k r y c h  m ie js c a c h , n ie  d ostrzeg a
1 jsię ila d n  w ilg o c i ,  c o  w ła śn ie  c e lo w i w  n a jw y ż s z y m  

a  s to p n iu  o d p o w ia d a . 1 fla k o n  60 ct.
' ^ __________ U* iallrn

■e 0  “  *-

■■ N a j w y ż e j  p a t e n t o w a n a  t r n c i -  
7. n a d o  w y g u b i e n i a  m y s z y ,  s z c z u r ó w ,  
c h o m i k ó w  i k r e t ó w .  S p rze d a ż  p o d  g w a ra n c ją . 
1 w ie lk i s ło ik  b la sza n y  1 z łr .

R a d y k a l n y  ś r o d e k  n a  o d c i s k i ,  
u s u w a ją cy  j e  n a jd łu ż e j w  8 d n ia ch  b e z  ś la d u ; n o w o  
w y n a le z io n y  ten  ś fo d e k  p r z e w y ż s z a  w sz y s tk ie  do 
ty .-h cza so w c  i d la teg o  s p rze d a je  się  p o d  g w a ra n c ją . 
1 p u d e łk o  w ra z  z o b ja śn . sp o so b n  u ż y c ia  40 c t .

J e d y n y  w  A u s tr ji sk ła d  n ie fa ls z o w a n ę g o  
o l e j k u  a r n i k i ,  k tó r y  m a cu d o w n ą  w ła sn o ś ć  
u su w a n ia  b ó lu  g ło w y , w zm a c n ia n ia  k o rze n ia  w ło ­
s ó w  1 n e r w ó w  L tym  sp osob em  p r zy sp ie sza  ro a n ię ' 
c ie  w rono w  n a w e t na łv s y c h  m ie js ca ch  w  z d u m ie ­
w a ją co  k r ó tk im  czan ic ; u su w a  p rzy tem  n a jzu p e łn ie j

C . k . u p r z y w . e t e r  s o p o n i n  u su w a  w  
k ilk u  se k u n d a ch  w szelk ie , m o że b n e  p la m y  z e  w szy s t ­
k ich  ro d z a jó w  in a te ry j b ez  w y ją tk u . N o w y  tPn p r o ­
d u k t p r z e w y ż s z a  w  u r e m  d z ia ła n iu  w szy s tk ie  p o ­
d o b n e  fa b r y k a ty , p o n ie w a ż  n a w e t n a jd e lik a tn ie jszą  
barw ę  p o z o s ta w ia  n ie n a ru szo n ą  i n a ty ch m ia st  w y ­
s y c h a —  nie p o z o s ta w ia ją c  ża d n e g o  za p a ch u . S z c z e ­
g ó ln ie j m o że  b y ć  ta k że  z a le c o n y  d o  c z y s z cz e n ia  r ę ­
k a w ic z e k . 1 fla k o n  z  o b ja śn ie n ie m  4 1 c t .

P a r y s k i  k i t  u n i w e r s a l n y  dla 
sk le ja n ia  n ic ty lk o  szk ła , p o r c e la n y , k a m ie n ia , m o r ­
sk ie j p ia n y , d r z e w a  itd . w  ja k  n a jp rę d szy m  cza sie  
i w  ta k i sp o s ó b , iż r o z e r w a ć  n ie  m o żn a , ani też i 
d la  łą cz e n ia  ro zm a ity ch  c z ę ś c i u p . d rze w a  z m e ta ­
le, in , s z k ła  /. p orce la n ą  itd .,  ta k  iż te tw o rz y ć  bedn 
ja k b y  J ed n o  c l i ł o .  1 p a czk a  t e g o  w  k a żd y m  dom ii 
n ie zb ę d n e g o  ś ro d k a  ty lk o  10 c t .  T e n ż e  ‘sarn k i t  
v s ta n ie  p ły n n y m  b a rd zo  sk u t. 1 flak on  30 ct.

E  I e  k  t r  y  e 7. n

5  o

ex *

  . W ie lk ą  k o r z y ś ć  p r z y n o sz ą  n o w e  e ł ó w k i
m a s z y n o w e ,  z a o sz cz ę d z a  się tru d n e  z a o s trz a n ie  
i o łó w e k  z a b e z p ie c z o n y  je s t  o d  z ła m a n ia . 1 sztu k a

łu pież- z g łoW y. J a k o  ś ro d e k  le c z n ic z y  u ży w a  s ie ! ’  2 
p rzy  st łu cze n iu  w y w ic h n ię c iu ,  re u m a ty zm ie , opa'- ^ -  
rże n iu  itd . R l i /s z a  w ia d o m o ś ć  w  op is ie  . k tó r y  sio 
d o łą c z a . 1 fla k on  1 z łr .

B 111 a  r o  w  i d ł o  d o  s k ó r  z k a u c z u ­
k i e m  d la  za p o b ie ż e n ia  psu ciu  się  s k ó r y ;  z a le c a ­
ją c e  się  s z c z e g ó ln ie  d o  u p rzęży  k o ń s k ie j Itd . i b la ­
sza n e  p u d e łk o  60 c t .

N a j l e p s z a  m a s a  d o  b r z y t e w .  Za 
p o m o c ą  tej m a sy  o s z c z ę d z a  s ię  s z l ifo w a n ie  b rz y  
te w , 1 p u d e łk o  25 c t .

N ie zb ę d n e  d la  k a żd e g o  g o sp o d a r s tw a  są 
n o w e  p a t e n t o w a n e  s z l i f i e r z e ,  za  p o m o cą  
k tó r y c h  z  n a jw ię k s z ą  ła tw o ś c ią  i b e z  t ru d n o śc i 
w sze lk ie  o s tre  n a rz ę d z ia , j a k  n o ż y c z k i,  n o ż e  itd . w  
je d n e j  ch w ili m o żn a  w y o s tr z y ć .  1 sz tu k a  ty lk o  35 c t .

N a jle p sza  w ie d e ń sk a  w o d a  d o  w y w a b ia n ia  
p la m ; k o s z tu je  fla szeczk a  10 o t.

E n e r i  v o i r  u su w a  n a ty c h m ia s t  z  biel* 
z u y  lu b  in n y c h  r o d z a jó w  m a te r ji  w sze lk ą  
p lam ę a tra m e n to w ą . 1 fla k o n  25 c t .

" ■ *  W s z y s t k o  n l e w i d z i a ł n P . s t a n i  
s ię .  w i d z i a ł  n e m  za  p o m o c ą  n o w e g o  m l 
k ie s z o n k o w e g o , p o w ię k s z a ją c e g o  * L r iu tk a  w
ra zy  w sze lk i p rz ,J „n l ,,t  £ k \ . '* <  
czy s te j w o d z ie  do  p ie ia  w y .a z n le  w jo z .e  k u _
M ik rosk o| ,y  te  n .a ją  w ie lo -  .1 " * ^ * '9  -h ,  m a ter ia - 
pn ie m ą k i, z b o ia ,  o w o cA w  s trą cz  w y  a n a l|i a c t  
o w  a p te cz n y c h , t o w a r ó w  tk a n y c l - ^ tu k a  ,10j 60 

ba d a n ia ch  p r z y r o d n ic z y c h  i t- 
80 c t . ,  z lr .  1, 1*20, 1-50. .

i t k i m  n i e z n o ś n y m  
S 111 i e r 1- w  s v n .1- klon*?! e sen e ji

o w a d o m  za  p o m o c ą  n o w  w i a snoiie. że. n ie ty lk o
; * l*o ale i zahozweeza pn riw

 ------------------------- o r n i ly ,  „  sli u a p lu sk w y , .
icli -a irn ii^ .dzanitl ' ll;w iP lk i fla k o n  3<t c t . v

„ a  m a s z y n k a  d o  k o r - ' Ś
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SALAMON DUOS
handlujący gotowemi ubiorami

p r z e n i ó s ł  m a g a z y n  s w ó j
b ulicy Wekslarakiej Nr. 8, nn ulicę Ka- 

rolti Ludwika Nr. 33 
i urzrdzir tam wyprzedaż po cenarh

o 25°/„ n iższych  1168 5 - 5  
o d  c « m  t « : t r . v < t a ! n y o l > -  

Poleca się względom Szan. Publicznoici.

1236 1— ?D O M  W E K S L O W Y

M A U R Y t E K O  B Y K

(dawfljej BLUMfNFELD i Spółka)

w s z e l k i e g o  r c t l z a j u  p a j s i e r y ,  f o s y  i  m o n e t y
p o d  w a ru n k a m i n a jk orzy stn ie jszem i.

Zamówienia 7, prowincji załatwiają się jak najspieszniej.

C .  T R A U
i i ł a w e i c i e l

n a jp ło n r s ie g o  sk ła d n  H erb a ty
w  'W ied n iu , W o llz e i le  N r. 1,

oddaje sfcłai tomisowy swoich Herliat na Galicję wyłącznie
  p u n o

R m c io l fb w i  S c h w a r z
we Lwowie plac Katedralny 8 lub ul. Teatralna 2, 

który takowe po cenach mojego składu we Wiedniu w zna­
nych z dobroci gatunkach, w oryginalnych paczkach i na

wagę spfzedąje.
1115 (3— ? z  uszanowaniem

Wiedeń w  grudniu 1873 r.

Odwołując się na powyższe uwiadomienie 
p ierw szego  ok ład u  H e rb a ty  w W ie ­
d n iu  Ci. T r a a a , urządziłem w moim Magazy­
nie zu p ełn ie  o d o so b n io n y  od d zia ł dla
sprzedaży Herbaty i polecam Szan. Publiczności 
jako wyśmienito i już uznane gatunki herbaty:

Sansiński po 4 złr. za 1 fun*: w ied. 
Fleur Sansinski ,, 5 „  „  „  „  „

Kaisei* Melanie „  4 i 5 „  „  „  *  „

Souchonę „ 2 ,3  i i  „ „ „ „ „
Moscau „  (> „ ,, n ^
Proch z Herbaty „  1 do 3 „ » n „ „

Prawdziwego Rnmn i wszeltie przyprawy do Heriaty.
Detailicznych cenników, jakoteż próbki 

Herbaty b e z p ł a t n i e  na żądanie rozsyłam.

B udolf Schw arz
we L w ow ie.

Ogłoszenie licytacji
m ajątku ruchomego i nieruchomego w realno­
ści składającej się z 57 morgów roli, pozostałej 
wras z sprzętami i zabudowaniami gospodar- 
skiemi po ś. p. Ludwiku Bom merze, c. k. eme­
rytowanym kapitanie w Pezanach, w powiecie 
Żydaczowskim, która na dniu £3. lutego b. r. 
sie odbędzie. 1207 2—3

A d u i i u i s t r a t o r o w i e  i i iu ją d k u .

Obwieszczenie.
E „ p , ? / “. ” b  . iJ J m ł  r .

M* tri Strat -zy.ną- ofrłosite.n. nadmtenia. 
ii y | o  po doznanej klęsce pożaru, vv miej- 
sce starych drewnianych aomrtw posiada mu­
rowano kamienit-e a wypodnemi sklepami 
na towary dla przybywających kupców.

Murowane stajnie są do ulokowania koni Ś 
I wygodne, słowem kałdy z pntybywającyfl 
znajdzie dobrą usługę i wygodne pomie*,,., J ą e 

i że jut zamówienia celem pomieszczenia 
Loui z odległych stron nadchodzą, spodziewać 
się nal jijL i* tegoroczny jarmark licznie za­
stąpiony będzie.  ̂ jp ,-,

2 Magistratu miasta Ropczyc.
pnia 26. stycznia 1874.

Siekirsfcł, burmistrz.

liiit' .'W-lSrkJę-ąj**

Gallcyjslle OEdlnB I m n R n
m a z a s z c z y t  p o d a ć  d o  p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i :  

D z i a ł  n ł ie z p ie c z e f i  n a  ż y c ie
K a l łP z p in c J i t i  z n  o p l u t ą  t a n i e j  i  s t a ł e j  p x * e in i i

a) H a  w y ł ł a d e f c  Ś m i e r c i :  moną ubezpieczenia tego rodzaju za­
pewnia się za opłatą malej rocznej premii kapitał, który będzie wypłacony 
spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej osooy nawet w razie gdyby śmierć 
nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej ugody.

' b) P o s a g i :  ten rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla 
dziuwcza.i którym można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do 
18., 21. lub 24 roku życia.

°) B l y i ^ n d j a  dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposób 
roczną kwotę na czas, gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych, 

iwarzystwo wprowadzito tuóziez:
W z a j e m n e  a p ó łk l  n a  p r z e ż y c i e

jakr szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczędzonego grosza, 
wk.adki bowiem pomnażają się nietylko odsetKami i odsetkami od odsetek, 
lecz też częściami spadku po zmarłych uczestnikach jednej i tej samej spółki.
J *i*zy k l:ad  u b e z p ie c z e n is i  n a  w y p a d e k  Ś m i e r c i :

Osoba zdrowa mająca lat 35 opłaca kwartalnie 6 złr. 09 cnt. jeżeli 
chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapiiaiu.

Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością dyre­
kcja we L w o w i e  ulica SkarbkowsLa 1. 2, jako też ajenci Towarzystwa we 
wszystkich miastach 1 miasteczkach, tamże można dostać bezpłatnie obszer­
nych prospektów nbezpieczenm na życie.

G a l i c y j s k ie  ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także:
a) Domy mieszkalne, budynki gospodaiskie, fabryki, machiny, towa-y 

na składzie, narzędzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowei ■ bydło i t. d. od 
szkód wyrządzonych przez e g i e A ,  p io ru n  i e k s p l o z j ę .

b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez g»a«lobicle .
c); Jłtichomośei podczas I r a n  , j o r l ł l  l u J e m  i  w o n ą .  Dochodze­

nie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najspieszni ij a 
należące się wynagrodzenio wyptaca w jak najkrótszym czasie. 1(X)8 6—?

p ie cz ę to w a n ia  p r ze n o szą  »ię“ 'n a d " ó p l ” k i ‘ i ’ la k ,’  w|k o » v S » » | '  ‘  Ó T  „ a w e t  d z ie r k o  b ez  w ys ilen i 2  =
n a jd o s k o n a ls z y ,, ,  w t a n k u  z d o w  ,1 ,a  fir , „ a . h..rb’en ,. H  -n a -z y n k i l i o ^  u m  o  c  r. i c  j  z a k o r k o w a l i  * ?
-------^ .olr.om  ln h  ^  O n ,,r f .„  ----  . . .  * OMkorkoWaC f l l  87KV ” **■.» ** ».

I sztu k a  k o s z tu je  1 * ł r -•'00 sztu k  i  z łr . 30 ct.n a zw isk ie m  łu b  m on og ra m em ,1000 sztu k  1 z łr . 60 ct .
. -  Najlepszym #odkiem dla ntrzymania świe-toąc. tosow, a jasnych l„b siwych włosów pofar- howanha na ciemno, j . , t oIej 0r*»chow wszelkie themirzne prcpafaly ą ,7kod-iwe. 

zaszczyt mniejszom zawiadomić f. t PnhltcTnntó 
ie posiadam skład niefalszowanęgo, świeżego dv ’ krotnie ęafląąwanego ole j  , Tr zech i

aną.l „
I ® SC

 P ł a s z c z e  n a  d e s z c z  z m a te r ji nie.
. n . l a c e i  1 n ,e  p s u ją ce j s ,ę  , > e z  szw u , w crób i S S  

p ła s z cz  ta k i j e s t  ta k  z r o b io n y , iż m o i  ' być '
w śró d  n a jp ię k n ie js z e ]  p o ,  „ y ,  g

ii a o d w r o tn e j  sw e j s tr o n ic  w y g lą d a  ja k  p ięk n e  „ p  
"cie . 1 sz tu k a  d łu g a  n a  42 ca^le, k o sztu je  ln  z ł r . j ą BA|rrvriP. » SZIUK» u iu 6 «   -------  > ------

8 „  :.t 1 ażd) d f ls z e  2 c a le  o  1 ztr . d ro że j. (:
sir o  iii< b ra n i, za  je d n o  fa b ry k a tn  teg o  z kraje

Prusza
k ra jow em i.

w u-
» n c g o  o i e j ą  7 ------- -~ ~ i.

1 m ały flakon 2> ct., w iełki IR ct.
m m mt m W  m - a .  PoniA  ’Ty.,“ ienion«  « ' tyLuły b y .  MK także fałszow ane' ; zw racam  j w ięc na to „w a g ę  , i i  takow e tylko

W niżej podpisanym  składzie są do otrzym ania jed y n ie  praw dziw e.
Cenniki w szystkich na składzie znajdu jących  się przedm iotów  w ydają aię bezpłatnie.
Jednocześnie zw racam  uw agę szanow nych m ieszkańców  p row in cji na mój w y d z ia ł k om isy jn y ; je s t  to J e d y n y  w sw oim  rodzaju  skład, w  którym 

|ak najm niejsze ja k  i najw iększe zlecen ie w Kakdej gałęzi dokładn ie, prędko i tanio załatw ia się. P o leca  się teraz licznym  zam ów ieniom
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Pierwszy austrjacki skład komisowy
J5A Z 4R  FR IE D M AN N  w Wicdmu, Praterstrasse 26 .

1

LOSY MI ASTA K R A K O W A
ijł/WTe wygrane sir. wal. austr.

40.000, 35.000, 2 0 .0 0 0 , J 5.000 i t. d.
N a j n i ż s z a  w y g r a n a  z l r .  w .  su  3 ® .

N a j f f i s z e  c i i i i  i a  2 , K w i e t n i a  f f i  r.

W roloi 1874 i 1875 po 4  cagnienia,
s p r z e d a j ą  1004 7— ?

we Lwowie: (\ k. iiprs. gal. akcyjny Bank Supótećfcny
i filie jego w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopclu;

„ 99 Galicyjski Bank krajowy
i filia jego w B rodach; 

w  W i e d n i u : Bank und Wechselgeschaft der Niederosterreieh. Escorapte Gesellschaft.

^ Łścicie] i wydawca; 0. Kogoś z Relaktor odpowiedzialny: Henryk Kgwakowicz.


